45. 


Warszawa, dnia 28 Października (10 Listopada) 1900 r 


TYGODNIK POLITYCZNY, 


NAS 


Ej 
Al 
A 
A 


Re 


Rok XX. 


SPOŁECZNY I LITERACKI. 


Prenumerata „Prawdy“ 


(wraz z bezpłatnym dodatkiem): 


W Warszawie: mierigoznie kop. 70, kwartalnie rb. 2, 
rocznie rb. 8,  odnoszeniem do domu. 


Z przesyłką pocztową do wszystkich miejse Króle- 


stwa, Cesarstwa i zagranicy: kwartalnie rb. 9 | 


kop, 60, rocznie rh. 10. 


TAFŚĆ: POLITYKA: Nowi ministrowie, — Tydzień polityczny. — ODCINEK: Stefan 
. Ż. — 7 wystawy paryskiej, p. Kazimierza Krauza. — FEJLETON: 
EE ostatniego dziesięciolecia. Podręczniki i encyklopedye, III, p. Stanisława Grabskiego, 


Adres: Sadowa Nr. 14. 
w” 


Administracya otwarta codziennie, z wyjątkiem nlo- 


dziel 1 świąt ważniejszych, od godz. 10 do 5. 


Badskter przyjmuje interesantów w czwartki i piąt- 


kl od 4 do 6 po poładnin. 


| Rękopisy drobne nie zwracają się. 


| Przedyłatę przyjmują: Adminiatracym Prawdy oraz 


księgarnie, kioski | kantory plam peryodycz- 
nych. 


Za zmianę adresu dopłaca się 20 kop. 
Sprzedaż pojedynozych numerów po k. 20 w Warsza- 


e w Adminlstracyi pisma! w kioskach. 


Ogłoszenia wszelkiej treści po kop. 10 za wiersz lub 


Jego miejsce. 
— 


Żeromski: Godzina. — ŻYCIE SPOŁECZNE: Nad świeża rnogiłą, p. 
lherom veto, p. Posła Pawdy. — RADANIA NAUKOWE: Ż literatnry 


— LITERATURA I SZTUKA: Literatnen 


polska, I, p. A. Drogaszewskiego. — Przegląd teatralny, p. B. S.— Notatki literackie | artystyczne. — SPRAWY EKONOMICZNE: Rewizyn taryf 
zbożowych, p. Zen. Piot. — Kronika. — Odpowiedzi Redakcyi. — Ogłoszenia. 
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NOWI MINISTROWIE. 
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(A h isbury męczył się już polityką za- 
graniczną, pozostając nadal piorw- 

<Zjczym ministrem, zdaje ją jedne 

mn z dotychczasowych kolegów, sam zuś 
weźmio po Orossio pieczęć tajną — naj- 
niowinniejszy z wydziałów rządowych: 
uznoić się w nim niepodobna, mimo naj- 
Jopszych ohęci, a od trosk jost się zupełnie 
zabezpieczonym. Za następcę, jaka mini- 
ster wydziałowy będzie miał Lunadowne'a, 
ilotychczasowego ministra wojny, tego sa- 
mego, którego patryotyzm angielski, zbo- 
lały i nawet strwożony powodzeniem Boc- 
rów uż do końca lutego r. b., obwiniał 
u wszystkie klęski wojska, o całe nieazczę- 
ście upokorzonoj dumy angielskiej. Dziel- 
ny opór iprawio legendowa pomyślność 
dwu pospólni politycznych, które razem 
wzięte nie liczyły nawet sześciu kroć sta 
tysięcy ludzi, kiedy ogromno państwo bry- 
tntskia liczy ich trzysta kilkadziesiąt mi- 
lionów — nie mogły się pomiościć w gło- 
wach angielskich: w piorwszym okresie 
wojny, do końca roku, duma nie chciała 
nawet przypuścić winy sztabów i oficerów 
w polu; wolała oskarżyć ministra siedzą- 
cego w Londynie: on to posiłki opóźnił 
i wojsko źle zaopatrzył. W czasie kiedy 
zuciskano pięści nawet na Chamberlaina, 
zdawało się, że przynajmniej Lansdowne 
się zwali; utrzymał się przecież i oto ma- 
wot awansuje na ministra spraw zagra- 


nicznych. 
Standard, który go zna, jest z niego nie- 
zadowolonym, wszyscy się nawet dziwią. 


jak mógł Salisbury zrobić taki wybór. 
Lansdowne ma być tylko pracowitym, 
a przy pracowitości tylko niendolnym: do- 
bry minister w najważniejszym wydziale 
służby, w tym właśnie, w którym więcej 
udolność, niż pracowitość popłaca. Spo- 
dziewano się Chamberlaina, sprawcę wiel- 
kiego zamachu na Boerów, wykonanego 
za pomocą wojny, a wykonanego 2 taką 
zręcznością, czy też tylko szezęściem, że 
wydać się mógł eałemu światu tylko pra- 
wowitą szamoobroną przeciwko zaczepce 
boerskicj. Chamberlaina pożądana jako 
przedstawiciola palityki wielkomoearstwo- 
wej, ministra o rozległych zamyslach 
i wielkich widnokręgach, człowieku z ad- 
wagą działania, niecofającą się przed cy- 
nizmem — takiego właśnie, jakiego po- 
trzebuje przeradzająca się w oczach na- 
szych Anglia. Ale nie potrzebował go Sa- 
lisbnry; wiedział, co czyni, Do mniejszych 
robót, która nnżą, asą najliczniejsze, wziął 
sobie zastępcę, wyręczyciela; większe sam 
nadal przy sobie zatrzymnje. Chamberlain 
jost zanadto zdolnym, aby mógł być dago- 
dnym: Łanadowne będzie doskonałym do 
robót małych, z których właśnie pierwszy 
minister otrząsnąć się pragnie. Wyhór 
tak pojęty bynajmniej nie zadziwia: Sa- 
lisbury dobrze wybrał. 

Oprócz tej zmiany są jeszcze inne: wy- 
stępuje 2 gabinutu nietylko Croas, ale 
i stary Goschen, znakomity uczony w han- 
dlowości i ckonomice handlowej, zaałużo- 
ny kanelorz skarbu, a do tej chwih pierw- 
szy lord admiralicyi. Z wydziału spraw 
wewnętrznych Ridley przechodzi do pro- 
zydyum Izby gmin. Nowe wybory jesien- 
ne dały w przeradzającoj się Anglii tak 
ogromną przewagę zachowaweom, że mo- 
gą sobie lekceważyć zbyt zachowawczy 
charakter swego kandydata, sprzeciwiują- 
cy się właśnie kandydaturze; ta przewaga 
również poręcza przoprowadzenie wyboru. 
Rząd będzi miał swojego człowieka na 


stanowiskn narodowo - konstytucyjnem, 
a nie stronniczem, jakie wolno zajmować 
samym galanetom angielskim. Salisbury 
zmienił pocztmistrza goneralnego, zmie- 
nić ma i ministra rolnictwa. Najważniej- 
szą zo wszystkich zmian byłoby obsadzeniu 
nowym człowiekiem vico-królestwa Irluu- 
dyi: miejsce OadoganR zajmie Dudley, 
a nie on, to margrabia of Zetland. Po do- 
stkich zmian, woszłaby do 
gabinotu czterech ludzi now, ych; nowoobe 
sadzonych stanowisk jast więcej, alo w 10= 
we statki ponałewa Salisbury i starego 
kwasu: dawni ministrowie poprzonoszą się 
do nowych wydziałów. 

Cale to przetworzenie osobistego skdudu 
gabinetn angielskiego znaczy rozkwatera- 
wanie się zachowawezości na długie lata, 
Salisbury nie chce się zużywać, dlatego 
bierze Lansdowne a, pragnie zaspokojć 
ambieye falujące w każdom stronnietwie 
zwycięzkiem i dlatego sadowi Ridleyn na 
prozydyalnem w nioj krzośle. Npadek pa 
sobie, gdy się już naprawdę zużyje i du 
robót większych, obecnie jeszczo zatrzy- 
manych, niozdolnym okażo — ma zamiur 
przekazać swemu siostrzencowi, Balfou- 
rowi, i trzebaby prawdziwego niuszezęścia, 
aby się ten spadok wymknął z rąk upr- 
trzonego dziedziea i dostał np. Chamher- 
lainowi, który ma wprawdzie terużniej- 
szość świetną, ale miał przeszłość czysty, 
piękną i nie na politykę zewnętrzną, ale 
nk wownętrzną, mlodą energię awg zwra- 
cał. Lud angielski pamięta jego bil o stu- 
sunkach między robotnikiem m przedsię- 
biorcą, i tego biln zapomnieć mn nie mu- 
że. Ta wlaśnie przeszłość czyni go margra- 
biomu niezupałnie miłym, a nawot do po- 
wnego stopnia podejrzanym. Polityki wo- 
wnętrznej zachowawcy nie lubią; Igną do 
zagrunieznej, gdy w niej nie większego 
niema, obierają sobie za oel [rlandyę, do 
której teraz przybywa Transwal. A poli- 
tykę zagraniczną spodlili zasadą łapania 
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co się da i ustępowaniu, gdzie uatąpić po- 
trzeba, aby złapać. Chiny, Transwal, Ma- 
rokko, do którego zwolna wdziera się 
Francya. Irltndya wreszcie — czyż mało 
do roboty? Te sprawy też zajmować hędą 
nowy gabinet Salisburego, jak zajmowały 
dawny. 

Tydzień polityczny. D.6 b. m. odbył się 
w Stanach Zjednoczonych wybór umyślnego 
ciała wyborczego, mającego wybrać prezyden- 
ta Stanów Zjednoczonych. Kandydaci, Me Kin- 
ley i Bryan, mają od stronnictw swych zupe- 
waione minimalne liczby wyborców po myśli. 
Cały ruch dotychczasowy zmierzał da zyskania 
jaknajwiększej liczby zgromadzeń wyborczych, 
gotowych wybrać takich kandydatów na elekto- 
rów, którzy zobowiązali się głosować un da- 
mniemanego prezydenta, Wybory główne od- 
będą się w Grudnia, 

Ruch zbrojny w Transwalu i Oranii nie usta. 
je, skupiając się na pograniczu Basutów. Wła- 
ilzę dzierży Stejin: Botha, De Wett, Meyer 
Lukasz przewadzą ochotnikami. Krligera spo- 
dziowają się d. 11 b. m. w Marsylii, Anglin 
miała w tym tygodniu zawiadomić gabinety 
o zamordowaniu obu rzeczypospolitych. Ro- 
berts, po okrucieństwach przy tłumieniu rnehu, 
wraca do Kuropy. 

P. Posadowsky, minister spr. wewn. rzeszy, 
miwo jawnych dowodów, że urząd jego na koszta 
agitacyi w interesie przemysłowców, brał od 
mich zasiłli pieniężne, w jednym wypadku do 
12,000 marek dochodzące — trwa po dawne- 
mn na stanowisku, 

W Chinach ciało dyplomatyczne europejsko- 
japońskie rozstrząsnęło już sześć propozyeyj 
francnskich i dodało jeszcze ad sicbie dwie, 
zapewniające posłuszeństwo i współdziałanie 
mandarynów, Niegodziwem jest rozzbrajanie 
prawno Chin, zaproponowane przez Francyę 

W Pao-ting-fu sroży się miecz sprawicdli- 
wości europejskiej. Dwóch taotajów skazano 
już na śmierć, Hrabia Wałderseo wyroki za- 
twierdził; jest to dotychozas jedyny przez nie- 
io samego spełniony mn wojenny. Niemcy 
muszą mieć przynajmniej takie zadowolenie, 
Sztandaru nie zatkugli w Pekinie, ale pardonu 
nie dają i na pamiątkę po sobie zostawią prze- 
rażenie, lmropa pozwala im na to nasycanie 
apetytu Jest on zaszczytny Po drodze z Pe- 
kinu iz Tien-tsinu, wsie całe, dwory, chaty, 
gospodarstwa porabowanc, poobracane w pe- 
rzynę. Cywilizacyn europejska górą nad bar- 
barzyństwem chińskiem. Gen. Gazellee, Anglik 
nowej formacyi, poburzył świątynie chińskie, 
tam, gdzie mordowano misyonarzy. 


D. 6 b. m. zebrały się Izby franeuskic. Ra- 
dykalni zażądali lepszej polityki. Socyaliści 
poprzestają na programacie tolozańskim z d. 
28 paźd. Wrócimy do niego. 

W Hiszpanii, w Katalonii, powstanie karli- 
stowskie. Niechby już raz stało się coś stanow- 
czego. Rządy tej królowej matki, i tych lichot, 
które ją obłegają — po nicszezęściach roku 
1898 sprowndzają tylko ruinę. 

Przedlitawia drze się x Zalitawią o kierunek 
kolei bośniackich. Ruch wyborczy przedlitawski 
wydaje różne syndykaty polityczne i pa pra- 
wiey i po lewicy. O fedcralizmie jędrnym nie 
słychać. Czesi wciąż grożą obstrakcyą. 


POŁECZN 


NAD ŚWIEŻĄ MOGIŁĄ. 


(Stanisław Szozepanowski). 


rzed laty mniej więcej dziesięciu 
gjukazała się wo Lwowie książka, 
ESZ która wywarła silne wrażenie. By- 
la to Nędzą Galicyi w cyfrach, z progra- 
mem „oenergicznego rozwoju gospodarstwa 
krajowego,* antorom jej zas — Stanisław 
Szozepanowski, miąż, który widział dużo 
świata, posizdal spory zasób wiedzy, u te- 
raz doświadczenia swe, nahyte na ohczy- 
źnie, zamierzał obrócić wyłącznie na po- 
żytek ziemi ojczystej. Książka z niepo- 
spolitą śmiałości, a uawet gwałtowna- 
ścią, odsłaniała niedomagania kraju. Szeze- 
panowski stawiał przed oczy ziomkom 
nagą rzeczywistość, że każdy Galicyanin 
pracuje tylko za ówierć człowieka, u je 
za pół — pracuje on licho, bo nędznie się 
żywi, u nio może żywić się lepiej, bo za 
mało pracuje. Uyfra przeciętna, powyżej 
przytoczona, ogarnia cały kraj, a jeśli 
odtrąció warstwy lepiej upasażona, to 
wśród ludu wyjdzie na jaw straszna bieda: 
włościanin adejmnjo sobie jadło od ust 
i wynosi je na sprzedaż, karłowacieje fi- 
zyceznic, a podatki, chociaż, w stosunku 
do jednego mieszkańca, są niższe, niż 
w wieju krajach, przecież porównane 
z dochodem krajowym, przedstawiają ob- 
ciążenie nieprawdopodobne, ho pochłunia- 
ją aż piątą część całego dochodu. „Nie by- 
lem w stanie — pisze autor — wyszukać, 


czy to w Europie, czy w Azyi, kraju, 
w którymby na głowę mniej produkowa- 
no, gorzej się i nędznicj żywiono, niż 
w Galieyi, Galicya jest obeemio tem, czem 
była przed ezterdziostu laty Trlandyu, tj. 
krajem najnboższym, najnędzniejszym nu 
kuli ziemskiej. Zajmując się przez wiele 
lat specyalnie udministracyą indyjską, 
zawszo przypuszczałam, że niektóre pra- 
wineye Indyj ungielskich były w tom pa- 
łożeniu, ale po szezegółowem porównaniu 
przyszedłlam da przekonania, że w całych 
Indyach nieme prowincyi, w którejby 
na głowę nie przypadało do konsumpeyi 
przynajmniej dwa razy tyle zboża, co 
w Galicyi.* Książka nietylko przedstawia 
nędzę Indn, ale zastanawia się także nad 
pijawkami, które z niego soki wysysnj 
„Biurokracya wraz z wojskiem stanowi 
przeszlo 3% lndności i pobiera przeszło 11 
całego dochadu krajowego, tak, iż mająt- 
kowo stoi na czele wszystkich warstw 
wykształconych. Wątpię, czy co do do- 
chodu znajdzie się drugi kraj, w którym- 
by tak znaczna część całago dochodu kra- 
jowego szła do biurokracy1.* Biurokracyu 
była, zdaniem Szozopanowskiego, głó- 
wnym rakiem, toczącym organizm Gauli- 
eyi. 

Książka zrobila wrażenie, moża nio tyle 
mocą awoicl argnmentów, ile silnom u- 
czuciom społecznem, rozbrzmiowającem 
w każdym wierszu, uawoływaniem do ozy- 
nów ohywatolskieh, umiłowaniem rodi- 
ków, współazuciam dla nizin społecznych. 
A jednak... jednak, pomimo całej si 
szczerego, entuzyastycznogo patosu, nie 
czuć tam sondy, sięgującej do głębi opi- 
sy wanych stosunków. Rozbiór grzeszy po- 
wierzchownością, która miojseami prze- 
chodza w zdumiewającą płytkość, szezo- 
gólniej kiedy od tego, co iatnioje, zwracał 
Się autor ku rozbiorowi czynników nędzy, 
a zwłaszcza środków zaradczych. Obok 
silnych i śmiałych obrazów nędzy książk 
zawierała w sobie mało pierwiastków po- 
w C Ale gorące uczucio i zapal na- 
dawały dość pospolitym ogólnikom pazor- 
ną żywotność, która łudziła, i głębokość, 
jakiej w iatocie nia było. Pomimo oałej 
szczerości i niekłamanego współczucia dla. 
cierpiących rodaków, Szezepanowski nie 
zdołał wznieść się po nad mieszezańskia 
widnokręgi i mieszozańskie frazesy, atom 
bardziej pospolite znzehorstwo. W yksztal- 
cony na wzorach rzutkości przemysłowej 
amerykańskioj i samorządu angiolskiego, 
zoczył dużo stron ujemnych: intuicya, kio- 
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ozlogły ogród, tarasami zstępujący 
ku rzece, która płynie za jego mu- 
rem, pełen jest światła, wilgotnych 
ów i odoru wiosennej, skopanej zio- 
mi. Jeszcze rosa obfita stoi na truwach. 
Lekki powiew odchyla młodociane, w sro- 
brog barwę obleczone liście sokory. Klo- 
nowe tak przejrzyste, ża wskroś nich wi- 
dać słońce, listki wątłe, białawe, swawo]- 
no taplają się pieszczotliwie w błękitnych 
wietrzykach. Gędźbu ptaków, dysząca za- 
chwytem i namiętnościami wyrywa się 
z powszechnego chorału pszezól, co jak 
głęboki a niepewny ton organów unosi 
się między drzewami. Świećliste muchy 
zbrzękiem co chwila lecą to tn, to tam, 
nu podobieństwo pyłów przetrącając sze- 
rokie, wytężone, sino-złoie struny słońca. 
Niespokojne cienie liści wałęsają się po 
demi. 

jaca, gdzie na kamiennej ławce, 
_ przy pnm wielkiej brzozy siedzi młodzie- 
k słychać śpiew sierot, parami idących 


pad okiem szarytki, siostry Marty. Śpiew 
oddala się i ginie za gajam krzewów. 
W tamtej stronie widać fronton ki!ko- 
piętrowógo szpitala. Niektóre jego okna 
są otwarte — i czarne głębie bolesnych 
sal patrzą z nich w ogród — inne do po- 
łowy osłonione firankami. 


SIOSTRA, 
zbliżając się do ławki: 
Nie był pan wczoraj w kościeło... 
MŁODZIENIEC, 
dźwiga głowę, którą trzymał opartą na prawej rę- 
ce. Lewa grubym bandażem z waty i gazy owinię- 
ta spoczywa w temblakn. 
W istocie, nie byłom wczoraj... 


SIOSTRA, idąc daloj: 

Ta bardzo źle! Dziś operacys, a pan 
tak lekeoważy... 

MŁODZIENIEC, z uśmiochom: 

Josteśmy w kościele... 

Siostra spogląda na niego z wyrzniem, 
odehodzi i za kępami bzu znika w ulicy. 
W tym samym czasie z jednego okna 
wylatujo spazmatyczny krzyk — a potem 
kipi gwar głosów męzkich. Wnet wszyst- 
ko ucicha... Słychać tylko szmer wiatru, 
przesypujący się srebrzyście pomiędzy 
mnóstwem zwieszonych galęzi płaczącej 
brzozy. Z odległych cieniów ogrodu ku za- 
cisznym trawnikom liliowe kępy rozkwi- 
tłego bzu, wysrebrzające szczyty krzewów, 


spływają niewyczorpaną falą, jak gdyby 
pieśń oudnego głosu. Narcyzy mokra od 
rosy wyziewają zapach swój przeciągły 
i jadowity. Trawa, usiana mnóstwom zło- 
cieni polnych z żółtomi oczyma, w slońcn 
mieni się i kurzy. 
SIOSTRA, padeliodząc: 

Żona starego dróżnika z trzecioj sali 
zbudziła się podczas oporaoyi.. Jeszoza 
przed panem trzy osoby będ, na atolo. 


MLODZIENIEC. 
Mamy czas, 
SIOSTRA. 
Trzoba go dobrze użyć. 


MŁODZIENIEC. 
Staram się, ile możności. 
SIOSTRA, 
siada na brzegu ławki: 
I o czem toż pan myśli? 


MŁODZIENIEO 
Myślę, siostro... Myślę o pownym psie 
nikczemnym na pierwszy rzut oku, który 
jednak najbardziej godnie nosił imię Oro- 
stesa. 
SIOSTRA. 
Zawsze o tym psio! Ozemnż go pan zo- 
stawił, jadąc do nast 
MBEODZIENIEC. 
Nie mogłem... Obiecywano zająć się nim 
troskliwie w miejscu mego pobytu z tam- 
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rowana wrażliwem sercem, dopowiedziała 
mu nieco; dal jednak tyle, ile dalby każdy 
wykształeony przeciętny Amerykanin na 
widok ciemnego, wynędzniałego spole- 
czeństwa. Alo śmiałość i szczerość zdania 
byla podówczas w Głodomeryi rzeczą jo- 
szcze nieznaną... 

Już podczas pisania swojej książki 
Śzezepanowski uczestniczył w życiu poli- 
tycznem Galieyi, jako mandataryusz sej- 
mowy. Zdawało się, iż miał jasną drogę 
przed sobą. „Zpuuperyzowanie najlicz- 
niojszej klusy ludności naszej, niżej stanu 
żebraków angielskich, nie jest faktem 
odosobnionym, ale odbija się na całem 
społeczeństwie, którego każda warstwa, 
porównana z odpowiedniemi warstwami 
gdzieindziej, przedstawia się równie zpau- 
poryzowaną. To nietylko md, ale caly 
kraj schodzi na żebry. Nie praca i oszczę- 
dność, jak w zdrowych społeczeństwach, 
ale żebranina jest najwybitnicjszem zja- 
wiskioem ekonomicznom w Galicyi. Inte- 
ligencya żebrze o posady przy urzędach, 
atan średm i szlachta o kredyt w ban- 
kach, caly kraj żebrze w Wiedniu, tylko 
najliczniejsza klasa ludności nie ma u ko- 
go żebrać. Nie może być inaczej. Żaden 
stan nie może się wyzwolić od wpływn 
ogólnych warunków go otaczających. Uia- 
lo społeczne zależy ostatecznie od natury 
swoich komórek pierwotnych. Temi ko- 
mórkami pierwotnemi są jednostki ludz- 
kie pracujące. Jeżeli to jednostki są zdro- 
we, silne i onergiczne, to jeszoze wiele 
zależy od sposobu ich nżycia, od systemu 
nego, który może w większym lub 
m stopnin wyzyskać ich siłę 
: ale z chorych i lichych jedno- 
stek żadna sztuka polityczna me stworzy 
zdrowej i silnej całości spolecznej, Zada- 
nie polityka jest niejako zadaniem archi- 
tekta, który z pewnych materyałów ma 
wznosić gmach na powna oole.* A więc 
należało calą siłą uderzyd przeciw polity- 
kom, boałdującym zasadom  żebraniny, 
a nadto obudzić świadomość polityczną 
wśród szerokich mas, ażeby z jej pomocą 
zmódz rzeczników dotychczasowej takty- 
ki. Alo dziecko ideowe burżuazya anglo- 
suskiej, Bzezepanowski, współczuł cier- 
pioniom ludu, lecz w nędzy. widział tylko 
nędzę, nio zaś dźwignię dzicjową; nie ro- 
zuminl równioż, czego možna była doka- 
mać działalnością, atwurzającą wśród szo- 
rokich tlumów pożądanie zdrowia poli- 
tycznego — to pierwsze ogniwo w pasmie 
czynów, prowadzących do ukróconia że- 
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braniny. Nietylko nie zrozumiał tego za- | niowyplacalnoaci, chociaż aktywu martwo 


dania, leez badaj nawet nie przoszło mu 
ono przez myśl. Co więcej, postępki jego 
kłóciły się z założeniami książki. Znałazt 
się w. gronie politycznych żebraków, 
a związany solidarnością, apelniał tam ro- 


lę sprawozdawcy budżetowego. znajomo- | 


ścią mioszezańskich rzeczy zdobył sobie 
ie, nawet miał widoki objęci te- 
a skarbu, które zresztą spełzły 
na niczem z korzyścią dla nazwiska, jakie 
pozostawił po sobie. Bo czujemy, że roz- 
bitka, jakim jest Szczepanowski, wyżej 
cenimy, niż gdyby uśmiechnęły mu się 
zaszczyty Jego Kksceleneyi. Cała jego 
ówezesna działalność jost pełną rozdźwię- 
ku pomiędzy czynem ateoryą: obnużaniem 
nędzy i żehraniny politycznej a solidary- 
zowaniem się poniekąd z jej przedstawi- 
clelami i sprawcami. Rozdźwięku tego 
wszakże nie kładźmy na karb myśli świa- 
domej! To zapał pchał Szezepanowskiega 
w jedną, widnokręgi zaś mieszczańskie — 
w drugą stronę. Pod działaniom tych 
sprzecznych pierwiastków krążył on w za- 
czarowanem kole bez wyjścia. 
Jodnocześnie rzucił się w wir działalno- 
ści przemysłowej. Jego program „ener- 
gieznego rozwoju gospodarstwa krajowe- 
go," mieszczański w zasadzie, polegał na 
rozwoju sił wytwórczych krajn, z których 
wzrostom materyał ludzki miał stawać się 
zdrowszym, silniejszym i energiczniej- 
szym. Miał on słuszność. Powstanie wiel- 
kiego przemysłu w Galicyi stworzyłoby 
tam zgoła inny materyał ludzki, niż słu- 
żalezy ziemianin, zgłodniały wieśniak 
i ciomny rzemieślnik. Ale Szczepanowski 
rozumiał sprawę nieco inaczej. Zresztą, 
mniejsza o to. Z gorqczkową przedsiębior- 
czością powoływał do życia olbrzymie za- 
klady, pchnął przemysł naftowy na nowa 
tory, jął się dobywania węglu kamienne- 
go. Działał z rozmachom amerykańskim, 
ale bez akcesoryów zamorskich, których 
biedne, ślamazarne życie galicyjskie nie 
zdolalo wytworzyć. Nie miał pomoeni- 
ków — sprowadzał ich z pośród rodaków, 
pracujących za granicą, — a przodewazyst- 
kiem nie rozporządzał kredytem. Był nie- 
wątpliwie wielkim zapładniaczem prze- 
mysłu galicyjskiego, trafnie dostrzegają 
cym drogi wyzyskiwania przyrody: towa- 
rzysze jego porobili miliony, zapańdłe ustro- 
nia Galicyi zaczęły tętnieć życiem, ale 
sam zapładniacz padł zmożony nierówną 
walką, bez majątku. Ustrój kapitalistycz- 
ny, w którym ludzie bankrutują z powodu 


tej strony Wisły. Gdy nadszedł dzień wy- 
jazdu, przywiązany był moeno do budy, 
ule przegryzł postronek 1 dogonił forman- 
kę. Daremnio go odpędzano. Warował na 
memi, znosił hoz skomlenia razy i kopnię- 
cia nogą, Przybyliśmy do komory celnej. 
Po załatwieniu formalności wstąpiłem 
w czółno, żeby się przeprawić na drugą 
stronę Wialy. Psa zostawiłem. Zdawało 
się, ża wróci za końmi, które mię do gra- 
nicy odwiozły. Zdawało się, że... Nie mo- 
glom wziąć go ze sobą! Tak, nie mogłem. 
Byłom w takiem położenin, ż0 nie mo- 
glom, aczkolwiek stanowił, oprócz duszy, 
jedyny mój majątek. Bódż zsuniętą z ła- 
wiey piasku pochwycił nurt rzeki. Orestes 
siedział przez czas pewien na tem samom 
miejscu, zapewne oniemiały aż do furyi 
na widok zdrady, którą miał przed oczy- 
ma. Począł szarpać ziemię pazuremi, mio- 
tać ją za siebie 1 wściekle wyć. W pewnej 
chwili skoczył na prawo i oo sił, eo sil, ca 
sił, co telu w plucach gnał, sądząe, ża 
okrąży szeroką wodę. Straciłom go z oczu. 
Byłem na środku, gdym go ujrzał znowu. 
Zdawaloby się, że tylko rozjuszony ja- 
strząb może tak lecieć po samej ziemi, 
na skrzydłach, migując się wśród krza- 
ków dla ehwycenia w szpony przepiórki. 
Zdawałoby się, że tylko głodny lis mógłby 
tak scigać rannego królika. Tymczasem 
on za miłością swoją... Byliśmy pod prze- 


ciwległym brzegiem, gdy wrócił na miej- 
560, z którego łódź odeszła. Stał tam przez 
chwilę, milczący, jakby skamieniał. Pó- 
źniej jednym susem rzucił się w wodę 
» wysokiogo brzegu. Widziałem i słysza 
łem, jak płynął, boleśnie szczekując. Prąd 


go znosił daleko. Daleko... Czarny łeb za-- 


nurzył się raz, zannrzył drugi raz, trzeci. 
Wreszcie znikł na zawsze pod pędzącemi 
falami. 

SIOSTRA. 

Nie trzeba o tem myśleć. Czyż nie lo- 
piej jest wspominać krewnych, przyjaciół, 
blizkich seron? 

MŁODZIENIEC. 

Nio mam ani jednej istoty ludzkiej, bliz- 
kiej sereu. Z krewnymi nic mię nigdy nie 
łączyło oprócz jakiegoś prawa ich nade 
mną, które ustawicznie musiałem rozła- 
mywać i deptać. Żyłem zawsze wśród lu- 
dzi obeych i zlych. Wyniosłem z pośród 
nich tylko pamięć krzywd, zadunych du- 
mie 

SIOSTRA. 

Zadanych pysze. Słyszałam ongi, na 
świecie, że dumy niepodobna skrzywdzić. 
Duma, mówiono mi, jest niodostępna, 
twarda i szlachetna, jak onyks, z którego 
wycinają kameje, trwająca dziesiątki wie- 
ków. Dziś wiem, że człowiek, jeśli tylka 
zechee, nie może być skrzywdzony nigdy 
i przez nikogo. Nie może być skrzywdza- 


przewyższają pusywa, płatna w gotówec, 
chociaż są otocz:ni bogactwem przez sie- 
dio stworzonom, pożarł swego ideologa. 
W Ameryce znalazłby jeszcze pomoc ban- 
ków, wyszukałby wspólników-akcyonaryu- 
azów, ale w Galicyi zbrakło ręki pienięż- 
nej, a prywata polityczna, mszcząca się za. 
to, że w piersiach Szezepauowskiego drga- 
ło dzielna sereo obywatelskie, przyspie- 
szyła upadek i nawet porwała się na po- 
zbawienie go hanoru, ku czemu zresztą 
zmarły dostarczył powndów, korzystając 
w sposób nioprawny, uboczny z funduszu 
Kasy oszczędności. Rozbitek zniknął z wi- 
downi społocznej, ażeby umrzeć na serce, 
któro kachać i spółcznć, u wroszcia cior- 
pieć silnie umiało. Inni wzięli miliony 
1 honory... 

Szezopanowski przemknął po nad spolo. 
czeństwem, jako meteor. Mial w sobie 
czegoś za duzo, by skoiczyć na za- 
szczytach i sławie, i czegoś za mało, by 
wyryć trwalszy élail po sobie. Przyroda 
obdarzyła go większą liczbą przymiotów. 
niż wymagało jego stanowisko, jako przed- 
siębiorcy; warùnki życia nie dały mu do- 
statecznej głębokości wajrzenia w stosun- 
ki społeczne, co zapewniłoby mn inne ata- 
nowisko w polityce. Gdyby miał mniej 
wrażliwości na nędzę, a mniej wstrętu do 
żobraetwa politycznego, umartby jak Jego 
Ekscelencya awstryncka: gdyby polityka 
mniej go interesowała (u nadto w niej 
holdował zasadzie przyodziowania swoich 
interesów materyninych w Bzatę wyma- 
gań politycznych), znalazłby latwiejszy 
kredyt i na pewno jakaś ręke podźwignę- 
lahy go w ciężkiej chwili kryzysu finanso- 
wego. Gdyby dbał o zrobienie grosza, pa- 
trzałby inaczej ną awoją działalność i nia 
rzucałby się na różne strony, byleby w 
większej liczcie punktów kraju ojozystega 
stworzyć enorgiczniejszy prąd życiń Wy- 
twórczego, Takio było owo plus, które nu- 
razilo go na rozbicie. Nadto za bardzo był 
Amorykaninem, pragnącym nietylko żyć, 
lecz krzewić zdrowa, energiczna życie a 
kola w kraju. w którym zasadą jeat—ozo- 
lom bić przed wpływowszym, z góry pu- 
trzeć na niżej stojących, eudzem życiem 
zaś poniewierać, ażeby swoje wzmocnió. 
Jogo minusem bylo to, że nie zrozumiuł 
dziejowego posłannictwa „nędzy*: miał 
serco i odwagę stawić ją przed oczy jej 
sprawcom i katom, alo nie posiada? dosta- 
tocznie wyrobionoj mysli, ażeby oprzoć 
się na niej i nie wchodzić w daleko idyda 
ny, kto ucieka z pośród zła okrążającogo 
ziemię i choóby raz jeden przyłoży spalo- 
ne wargi do wód świętego zdroju pokory. 


MŁODZIENIEC. 

Tak, zadanych pysze. Wynioslom pa- 
mięć krzywd bardziej bolesnych, niż po- 
trącenie kości drągiem żelaznym, bar- 
dziej trwałą od skutków zmiażdżeniu dło- 
ni przez podkute kopyto rumaka. Nau- 
czyłem się długo, pracowieie, z mistrzow- 
stwem wyszlifowywać ostrze wzgurdy, 
przeszywającej, jak puginal, a w każdej 
chwili nieodzownej, jak sztylet, kiedy u- 
dajemy się w dzielnicę łotrów. 


SIOSTRA. 

„Nie zabijaj!” 

MŁODZIENIEC. 

Nie zabijajj Czemuż stworzony jest 
arzeł, co czatuje na krzamienncm zamózy- 
sku swojom w szezycia łańcucha gór, orzel, 
który śmieje się z jęku swych ofiar, pasio 
z rozkoszą oczy widokiem wnętrzności pa- 
zurami wyrwanych, wdycha kurz krwi 
ciepłej i z okrzykiem szczęścia zabija? 


SIOSTRA. 
Tak też mniema w sercu swem każdy, 
kto pana krzywdził. 


MEODZIENIEC. 
Tak mniema. 
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kompromisy z czeredą polityków żebrac- 
twa. Mieszkały w nim jakby dwie dusze: 
ideologa mieszczańskiego i praktyka bu- 
maniturnego, ta ostatnia njarzmiła tamtą, 
a takie nienaturalne sprzężenie skończyło 
się rozbiciem. Zszodł do mogiły, lecz zo- 
stawił po sobie wspomnienie człowieka, 
który, bądź co bądź, budził przez lat dzio- 
siqjtek rodaków do życia i usiłował atwo- 
rzyć dla nich warunki dobrobytu mate- 
ryalnego. Zapłodnione przezeń siły wy- 
twórcze wydadzą milionerów, i nawet ich 
jnż wydały; hędą oni robili majątki tam, 
gdzie on utracił honor, a będą robili, bo 
hędą bardziej czerstwi, mniej uspołecznie- 
ni i mniej polotni. Alo zapładniace zrobil 
swoje, bo zapłodnił to, co przy jogo pogla- 
dach można była zapłodnić. Wyrok sądu 
przysięgłych w sprawie nżycia fnndnszów 
galicyjskiej Kasy oszczędności uniewinnił 
zmarłego kn wielkiemu oburzeniu jego 
przeciwników politycznych 1 tanich mora- 
listów. Ale postępując w tak wyjątkowy 
sposób, rozumiał, iż ma przed sobą oby- 
watelu, który ani grosza nie laknąl dla 
siebie i który stoi przed nim jaka wino- 
wajca tylko dlatego, że zapragnął dokonać 
zbyt wiele dla ojczyzny. Rozgrzeszono go 
zu jego wielkie serce, które jednak me 
przebaczyło swoj powłoce cielesnej. Nad 
świeżą mogiły nie będziemy surowai od 
sędziów! 
K. R. Ż. 
zm 


Z WYSTAWY PARYSKIEJ. 


. 


Paryż, w październiku, 


awilony obcych państw rozsypane 
sq, na wystawie powszechnej w kil- 
ku miejscach. Państwa egzotyczne, 
iak Obiny, Japonia, Bgipt, Transwal, n- 
mieściły się w półkolu Tracadera, w s4- 
siedztwie kolonij i protektorutów państw 
turopojskieh; tam to też obrała sobie miej- 
sce na puwilon Jłosya, któru wystawia, 
naturalnie, w najrozmaitszych innych 
dzialach, u w pawilonie przedstawia jedy- 
nie Syberyę i inno awe posiadłości azya- 
tyckie, Parę kraików, jak Syam, Marok- 
ko, rzeczpospolita San-Marino, ustawiły 
awe malutkie pałacyki n stóp wieży Eif- 
fla. Głównu jednak dzielnica pawilonów 
państw — to t. zw. „uliea Narodów,“ za- 
czynująca się od esplanady Inwalidów; 
tam stoi ich 24 w dwóch dlugich rzę- 


dach. Pierwszy — od Sekwany — zaj- 
imują państwa pierwszorzędne (ale w ich 
liczbie — Bośnia i Marokko...); w dra- 
gim, między Bulgaryą a W. Ks, Im- 
ksemburskiem, u naprzeciwko Norwegii 
i Niemiec, ndzielono miejsca Finlandyi, 
która uzyskała prawo zbudowania własne- 
go swego pawilonu. Nad drzwiami jedy- 
nie, obok wyrazów: „Pavillon Finlandais,“ 
czyta przechodzień z dwóch stron powtó- 
rzone: „Section russo“ i nad herbowym 
iwom finlandzkim widać wielkiego orla 
dwugłowego. Organizacyą pawilonu, za- 
wierającego prawie calą wystawę tinlandz- 
ką. z wyjątkiem tylko pewnej ilości ma- 
szyn i tkanin, wystawionych na-poln Mar- 
sowem, zajmował się z polecenia senatu 
finlandzkicgo, w.-książęcy departament 
przemysłu, a właściwie delegat jego, inż. 
R. Runeberg, syn slynuego pocty narodo- 
wego, oddany pod zwierzchnią władzę ko- 
misarza generalnego Rosyi, księcia Teni- 
Szewa. 

Pawilon, dzieło budowniczych Geaolliu- 
SR, Lindgrena i Saarinena, choć prosty, 
jost tak oryginalny i malowniczy w swym 
charakterze narodowym, że zwraca uwagę 
każdego. Jest to jakby mieszanina chaty 
ceMopskiej i wiejskiego kościołka. Ściuny 
naśladują granit, przecinają je wązkie 
okna, drzwi półkoliste, małowane na ulu- 
bony fiński kolor czerwony. Strzelistej, 
ośmiokątnej dzwoniey strzegą u pałącze- 
nia się jej ze stromym dachem cztery 
niedźwiedzie. Budynek od strony wejścia 
palety prosto, z drugiej kończy się pólko- 
em. 


Wnętrze pawilonn nderza odrazu swą 
czystością i nadzwyczajną starannością 
wykończenia. Jest to co prawda ogólna ce- 
cha „pawilonów skandynawskich; norwe- 
ski, a szczególnie szwedzki, zawierają na- 
wet wiele rzeczy znacznie ładniejszych, 
niż finlundzki, u przedewszyatkiem — wy- 
roby szwedzkiego „slojdu,* czyli przemy- 
słu domowego wieśniaków. Ale tutaj znać 
coś specyalnege: znać, że organizatorowie 
wystawy nadzwyczajnie dbali o to, aby 
pokazać światu wszystko, co przynosi zg- 
szezyt ich ojczystemu krajowi, co, pomi- 
mo jego muteryałnej małości, świadczy 
o wysokim poziomie jego eywilizacyi, 
o zwycięzkiej walce z ubogą i aporną na- 
turą, o żywotności a znrazem wzarowoj 
zgodności dwóch zamieszkujących go na- 
rodów. Skromne tu wszystko, nie blysko- 
tliwe, pozbawione pozy i samochwalstwa; 
ule w robotach ręcznych i kajetach uoz- 


niów i uezennie licznych różnorodnych 
szkół, w mapach i planach kolei żelaznych 
i mnóstwa kanałów, w tablicach pogląda- 
wych i statystycznych, w okazach archeo- 
logicznych i przedhistorycznych, w mode- 
lach statków, które co zima ze strasznym 
wysiłkiem rozbijać mnszą lody naokolo 
portów finlandzkich, aby utorować półwy- 
spowi komunikacyę z Kuropą, w dowcip- 
nych sieciach i zustawach nu ryby, w wy- 
soce artystycznych modelach mebli i sprzę- 
tów domowych, w licznych obrazach i pla- 
skorzeźbach ściennych, zdobiących pawi- 
lon — znać i ezuć solidarnie pojętą i pod- 
jeta pracę, zespolenie się wszystkich u- 
czestników z zakreślonym celem, cichą, 
spokojną wytrwułość i niewyzywającą ale 
niezachwianą dumę i pawnośó siebie, 
Przyjemnie się oddycha tą atmosforą. 

W środkowej części pawilonu, pod 
dzwonnicą, której ściany tworzą kopułę 
czworokątną, najpierw oko udorza stojąca 
pośrodku na granitowej podstawie ele- 
ganoka witryna, a w niej — kawaly aero- 
litu, który spadł w d. 12 marca 1899 r. 
w wiosce Bjurbóle, pod m. Borga. Był to 
największy ze wszystkich dotychczas zna- 
nych: ważył 340 klgr. Spadając, przebił 
lód jeziora gruby na 70 otm. i zarył się na 
6 metrów głęboko w dnia, przyczom nagłe 
ochłodzenie rozsadziło go nu wielo kuwa. 
łów. Gdy spadał z wialkim grzmotem, wi- 
dnó była rozświetlenie atmosfery w calej 
Szwecyi środkowej, w prowincyaeh Nad- 
baltyckich, aż do Wilna. A oto zaraz rys 
charaktoru ludu: dwaj chłopi, właściciele 
gruntu, na którym moteoryć znaleziono, 
otrzymuwszy od kamisyi goologioznaj 500 
fr, natychmiast ofiarowali tę sumę eo do 
grosza ua szkołę swej wioski, 

Ściany głównej, podłużnej nawy pawi- 
lonni tylnej jego części, padobnej do olo- 
rn romańskiego kościołka, ozdobione 6;) 
licznymi freskami malarzy finlandzkieh, 
jak Blomstedt, iłelfalt, Hulonen, Geb- 

ard, Enekolt, pani Solden, mlody wic- 
sniak J, Rissanen, przedstawiujących wi- 
doki natury i typy ludzi. Rzežbiarz, Emil 
Halonen, iłoskonale wykonał kilka pła- 
skorzeźb w drzewie: renifera, wołu, ezlo- 
wieka na ski, sunącogo po śniegu, to znów 
dwóch śpiewaków ludowych, siedzących 
naprzeciw siebie i improwizujncych, jak 
zwyczaj każo, pieśń w formie dyalogawu: 
noj. Cztery zaś ściany kopuły środkowój 
zajmują eztory wielkie, świetnie akompo- 
nowane i wykonane froski Axola Gallonu 
na tlo narodowoj opopei Hńskiej „Kale- 


SIOSTRA, 
A w jaki ta sposób zepsnł pan swą rękę? 
Togo jeszeze nie słyszałam. 


MŁODZIENIEC. 

Bawiąc na wsi, odbywałem w licznam 
towarzystwie konną przejażdżkę. Poniósł 
mię narowny wiorzchowiec i wysadził 
z siadła. Oofnąłem wprawdzie stopy ze 
strzemion, ale prawej ręki nie zdołałcem 
wyrwać ze skrętów cugli ryemiennych, 
którem dokołu niej omotał dła zażycia 
x całej mocy wędzidła, Koń mię wziął pod 
siebie i zdeptał. Żelaznymi hacelami no- 
wej podkowy nastąpił mi na lewą dłoń 
i zmiażdżył jej drobne kości. Irowineyo- 
nalny chirurg wyjął niektóre z nieb, in- 
ne, także zgruchotane, zostawił, ale nie- 
dobrze. Poczęły próchnieć. Ręka spuchła, 
otwarły się wrzody, wieczyste rany. 
(Z uśmiechem): Tak jnż oto dwa lata żyję 
z tą moją towarzyszką. W nocy obok mnie 
leży, a za dnia dotrzymuje mi kroku. Jest 
zę mną, gdy się w minucie szczęśliwej u- 
śmiechnę, czuwa nud lotem marzeń moich, 
skoro oczy przymykam. Ozoka cierpliwie, 
do rana, do chwili przebudzenia, patrząe 
wo mnie ołowianemi slepiami, a kiedy 
dźwignę powieki, kładzie na nich płytę 
ucisku. Jak zła żona, którą twardy los skuł 
za mną w przeklętą godzinę, pełna jest nie- 
zgruntowanej, przewrotnej zdrady i zem- 


sty. Czeka, czeka zawsze, jakby ów orzeł 
skalny, na chwilę, kiedy będzie mogła uto- 
pić wo mnie pazury. 
SIOSTRA. 
Teraz się jnż skończy to wszystko. 


MŁODZIENIEC. 

Tak jest, skończy się nareszcie. Nie wia- 
domo tylko, w jaki sposób. Ale o to mniej- 
sza... Kilkakroč już chloroformowano mię 
i zawszo z obawą, gdyż mum w sercu coś 
grożnego. Jeżeli odejmą rękę, rozstanę się 
z nią za godzinę. luż to mężnych na woj- 
nie.. A z drugiej strony — jeżelibym u- 
mar]... 

SIOSTRA 

Więc i takie myśli 
tutaj? 


pielęgnował pan 


MŁODZIENIEC. 
I takie, siostra. Pragnąłem właśnie za- 
pytać... 
SIOSTRA. 
Proszę, prosz 
MŁODZIENIEC. 

Czy jest rzeczą możliwą, ażeby tego ga- 
tunku, co ja, człowiek ze wspólnej sali, 
był w razie śmierci pochowany na emon- 
tarzu w miejscu wyjątkowem, mianowicie 
obok drzewa, obok pnia placzącej brzozy? 
Qzy uwzględnionoby taką „ostatnią wolę*? 

BIOSTRA. 

Nie jestem pewna... 


MŁODZIENIEC. 
To żądanie szalone, wiem o tem. 

SIOSTRA cicho, 
Dlaczegóż obok drzewa? 


MŁODZIENIEC. 

Nio chcialbym Jeżeć z nikim, To już na 
wieki... Nie chciałbym spać w murowu- 
nym sklepie, obok cegieł, ciosunych ka- 
mieni, stopionego metalu. Nio chviałbym 
gnijąc glow dotykać zeschłego wapnu, 
które rznenła kielniu człowieka 


SIOSTRA. 

Wszystko jedno, gdzie spooznie strndzo- 
ne ciało, 

MŁODZIENIEC. 

Och, nio! Przenigdy! Przenigdyl Po 
śmierci tak samojest, jak za życia, Wszyst- 
kiem rządzi przypadek, szozęście, kaprya 
doli, Drzewa kochają człowieka daleko 
bardziej, niż on je kocha. Nie darmo wio- 
rzył dziki Słowianin, że drzewo jest świę- 
te, że w niem dusze bogów obiorają sobie 
siedlisko. Święte dęby! Kochalem je od 
dzieciństwa w sposób dziki. Uwiolbiałem 
stojące w zimach srogieh, w szalonych 
nocuych wichnrach, gdy wspaniała zamieć 
w lasach harenje. Kochałem jesień, która 
krwawą barwą gniewu zaprawia liście bu- 
ków, gardząeych z wierzchołka gór czere- 
dą świerkową. Cułe noce wiosenne spę- 
dzalem sumowiór z Orestesem na wę- 
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vala.“ Oto bohater legendowy, uosobienie 
pracy, kowal Ilmarinen, wystawiony na 
ciężkie próby przez czarownicę Louhi, 
wiadczynię półnoenej Pobjoli, krainy 
siemności, śmiało orze pole, pokryte ay- 
czącomi, jadowitemi amijami, które dep 
«ze ciężką stopą. Oto naprzeciwko tenże 
Ilmarinen knjo w płomieniach „Sampo* 
talizman eudowny, zapewniający awoim 
pogiadaczom dobrobyt i szczęście. Zawła- 
dnęla nim czarna Lanhi; alo stary pie- 
śniarz, główny bohater „Kałewah,* Wsi 
nitmoinon, wykradł „Sampo,“  uśpiwszy 
pieśnią Louhi, wyprzedził hen, daleko jej 
okręt na swej lodzi. Wtedy Louhi sama 
zamioniła się na okręt, będący zarazem 
orlem: sama na przodzie okrętu piersią 
chudą i twnrzą drapieżny, rożcina wodę 
i wiclier, ogonem sternje, na plecach dźwi- 
ga maszt, u z poza rozstawionych skrzydeł 
u kościstych rąk, niby za bokami okrętu 
ukryci, rzucają pociski wojownicy poljol- 
scy. Aloe najeżyłu się spisami lódź Waina- 
muinena i sam godny starzec, z rozwiuną 
siwi brodą i włosami, jedną ręką steruje, 
drugą mieczem blyskawice kreśli: to — 
głosi napis — „pod wodzą nieśmiertelnego 
wieszcza Suomii (Finnowie) bronią świę- 
tego palladyum, Sampo, od napaści Matki 
Qiomnosci.* W boju polamało się Sampo, 
utonęła „kantele,“ cudowna gęśl Wainit- 
meinona, zrobiona z głowy wielkiej ryby, 
Jecz fala wyniosły jedno 1 drugie na brzeg 
TFinlandyi. — Melancholia wieje z czwar- 
tego obrazu: „krzyż,“ wzniesiony na wzgór- 
ku, na złomach granitu, „zwyciężył bogów 
pogańskich"; choć jeszeze rosztka dymu 
+ ogniska ofiarnego cienką smugg plynie 
ku niebu, milczy już na dlugie wieki kan- 
tele wieszezo, oparto o pień sciętogo drze- 
wa świętego... Milczy, póki nio uderzy na 
nowo w jej magiczne struny nieśmiortel- 
muy syn ollopa, Eliasz Lönurot, odkrywca 
fiuskiej opopei ludowej 

W mułym swym pawiloniku Finland- 
czycy mie mogli pomieścić dzieł awojej 
sztuki; dano im na ten eel dwie osohne 
salki w dziale rosyjskim pałacu sztuk pię- 
knych. Utworów rzeżby tam niewiele 
i z wyjątkiem „Ohrystusa* Vallgrena 
i „Obrony* Vickstrómu — nie szezególne- 
go. Malarzy natomiast wystąpiło spor 
1 z utworami albo wybitnymi, albo muj 
oymi przynujmnioj cechy oryginalności. 
Tonże Axel Gallon duje jeszcze parę seen 
z „Kalevali“; szczególnie silno wrażenie 
wywiera stara matka trzeciego bohatera 
epopei, Lemminkitinena, siedzące na dnie 


przepuści przy nagim, okrwawionym tru- | postacie królów, z siodła odbudowujących 


pie syna i patrząca błędnie jarzącemi o- 
czami. 

Pierwsze miejsce wśród swych malarzy 
przyznają Finlandczycy Albertowi Edel- 
feltowi: wyówiczona i normalna technika, 
trynmfująca w takim np. głośnym portre- 
cie pani Pasteur, łączy się u niego z pro- 
stotą i dość dużą dozą uczucia i poczncia 
ludowego. Widać je w „Rybakach i ry- 
baczkach,* niosących ciężkio sieci; w „Mag- 
dałenie,* w ubraniu mieszczki, czy slnżą- 
cej, która, spotkawszy w lesie na brzegu 
jeziora białą postać Chrystusa, rzuca się 
przed nim na kolana; a najwięcej w „In- 
kantacyi*: stara kobieta w białej sukma- 
nio z czerwonymi wypustkami i* w czer- 
wonej czapce gra palcami uu „kantele,“ 
rodzaju gitary, która trzyma-na kolanach. 
ero Jurnefclt, drugi po Edelfelvie tryum- 
fator, nagrodzony medalem złotym, daje 
dobre portrety, doskonało charakterysty- 
czne pejzaże krajowe i typy chłopów przy 
gospodarstwie, to znów  wykarczowująy- 
cych grunt starym sposobem wypalania. 
Westerholm, Lindholm, Halonen=w kraj- 
obrazach, Enckell, Gebhard, pani Soklom- 
Brofeldt — w typach, oddają z siłą duszę 
ludu finlandzkiego, duszę, która przegląda 
z tych ntworów zamyślona, skupiona, smu- 
tna, nawet przygnębiona czasem. To osta- 
tnie cechy do krańców, wprost do obłę- 
dnej melancholii doprowadza Hugo Sim- 
borg z Wyborga. Trudno o rzeczy tak d 
waczne, pod pewnymi względami dziecin- 
ne, a jednak równie przejmujące, jak jego 
dwa małe obrazki: „Jesień* i „Kwiaty 
śmierci.* Wiecie, jak jost oddana jesioń? 
Wykrzywiony szkielet » uśmiechniętą 
malpią glowy podgryza sumotne, schnąca 
drzewo... A „Kwiaty śmierci“? — to jakiś 
straszny poemat Mueterlinekowski: Po 
ponurym pokoju o nagich ścianach prze- 
chadzają się szkielety w labitach zakon- 
nych i plynom, który krwią jest chyba, 
podlewają z polewaczok dziwne suche 
ikolące kwiaty w doniczkach, ustawio- 
nych w równe szcregi... Nie, mylę się, to 
nie dla Mueterlincka: Oktawinsz Mirbeau 
to wybierze na symbol do jakiejś książki 
swojej — o wychowaniu klasztornem .. 

Sala artystów wurszawskich graniczą 
i niemal zlewają się 2 finlandzkiemi w pa- 
lacu sztuk pięknych. I — niech mi będzie 
wolno wstawić tun nawias — gniew i żal 
porywa, gdy się z tamtych do naszych 
przechodzi, gdy się patrzy na te poprawne, 
z takim widocznym spokojem „rabiono* 


shrześciaństwo, organistów i księży, osoby 
w bieli i boz bieli, patrząco na gwiazdą 
„betleemską,” konie przy wozach i portre- 
ty. Nietylko że banalne to wszystko, ale 
czemuż takie już we wszystkiam kosmo- 
politycznie banalne i poprawne, jakby 
umyślnie po to, żehy nie nikomn nie må- 
wiło o cechach swojskich, o których pie- 
lęgnowaniu tyle się zawsze przecie mówil 
Na wystawę powszechną tylko z czem4 
wlasnem i nowem w istocie iść warto; bu 
na akademicką technikę ludzie woliy pa- 
trzeć w obrazach tych—Francuzów, Niom- 
ców itd. — o których słyszeli i wiedzij, 
Zastrzegam się przytem wyrażnie, że 
z żalom mówię tylko o warszawskich sa- 
lach, nie o ogóle malarstwa polskiego; bo 
wystawa krakowska, nieliczna a dobora- 
wa, urządzona w pawilonie uustryackim, 
z Mulezowskim i Witkiowiczem głównie, 
z Wyczółkowskim i Wcissem, jost znako: 
mita i oryginalna 
Kazimierz Krauz. 
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ycie lndzkie joat podobno... 

Ozy po tylu porównaniach, któ- 
romni usiłowano określić tę zagudkę, 
wolno ją zaciemniać jeszeze bardziej no- 
wem? 

Trudno, jośli nie możemy zajrzeć do 
wnętrzu sfinksa, to przynajmniej obsta- 
wiujmy go naokolo płonqcemi lampami, 
użehyśmy widzieli jego postać... 

Życie tedy jest tkaniną myśli i urzuć, 
której nici tworzą obrazy symhbolów, 

Kiedyś znulszłem się nu zebraniu po- 
święconem uozczeniu pamięci wielkiego 
poety. Przez pierwsz, godzinę oheeni mú- 
wili o jego utworach, doklamowali z niob 
ustępy, przypominali sobie szczegóły jego 
żywota; pomału wszakże zaczęli rozpru- 
wikć o innych przedmiotach, spierać się, 
doweipowudć, wreszcia zasiedli do kolabyi, 
po której większość rozeszła się do do- 
mów, a reszta przesypala sobie garść ane- 


drówkach pieszych wskróś lasów, nad jo- 
ziorami. Któż potrafi wyrazić obcowania 
sum na sam zo wseliodem słońca, pozdro- 
wienia i pożegnania bratnie aż do tkliwo- 
ści z ehmurami i pierwszą burzą wiosny... 
Tornz jego już nioma... Orostesa... 
SIOSTRA. 

Kto nie cheo kochać ludzi, musi kochać 

drzowa i psy. 


MŁODZIENIEC. 
Tylko drzewa i psy wzajem miłują. Pies 
kochał mię aż do śmierci, a drzewo jest 
oslodą żyjących i kocha zmarłych. Itodzo- 
ny ojciec i rodzona matka we trzy doby po 
zgonie wyniosą, z własnej woli za próg 
swogo mioszkunia jedyne i nujmilsze dzie- 
ciątko. Pozwolą obeym chłapom rozbijać 
skibami cuehngeogo grantu główkę, któru 
byla największą razkoszy ieh ocan, jakiej 
człowiek doświadezyć może; zgodzą się na 
to, że samo zostania w nocy,pośród wiatru 
i deszezu na odleglom cmentarzysku 
wśród trupów, zakopane w ziemi; przy- 
awyczają się do myśli o zgniłej wadzie, 
która mu zgnoi ubranko, o wadzie, co ścia- 
Ea będzie po bozsilnej, ostyglej piersi, — 
o glinie, co zalepi usteczka wonniejsze, 
niż pyk różany. Ukryją myśl swą przed 
widokiem jego oczu samotnych, rozwat- 
tych na wieczny czas. 


Wtedy brzoza _piacząca zaczyna szukuć 
go pracowicie. Korzeniami czułymi, jak 


włókienka zmiądlonego lnu, któż wio: 
może bardziej tkliwymi, niż palee matki, 
namaca w ciemności i obejmie głowę boz- 
mlną, opasze nagio żebra i szyjkę, ò której 
ojciec zapomniał. Niómi cienkiemi jak 
włosy i dobrotliwemi, jak sen dotykać bę- 
dzie miejsce gnijących i najbardziej zhola- 
Jych. Ssaniem, może czulszem od pocałun- 
ku czystej ufności między matką i córką 
w chwili tajemnej wspomnienia narodzin, 
wobłonio w łono swe pełne życia i świę- 
tych przemian krew skostniałą u drzwi 
sorea i ostatnie lzy śrenia, 

O, siostro, siostro... 

QOhwiać się w wierzchołku lipowym, 
w kole rodzinnem gęstych rózg, które 
z miłością zrustają się jedne z drugiemi. 
Najwcześniej witać, najpóźniej żegnać 
święto promienie i na ich rękn bez prze- 
szkody wstępować między obłoki wolne, 
jak wiatr, nigdy do siobie wzajom nio- 
podobne i wieczne. Mgłami nocnemi okry- 
wać cię, jak szatą, którą wśród rozkoszy 
i pieszczot zdaleka nadchodzący poranek 
cicho zdejmuje. Gdy styczniowy wicher, 
niby tabory zbójeekieh wojsk, uderzy 
w lasy, przywdziewać osędziały pancerz 
z ledu. Tęsknić do błogosławionych de- 
szczów w spiekocie, u do niej w dzień pe- 
len ciemności, wylęgłej w duszy chmur. 
Uczuwać, jak obok, blizko przepływają 
wody podniebne, gdy ciche błonia lazuru 


spnetoszy nawałnica i dygotać z wielkiej 
bojażni skoro z kłębów burzy runą na zie- 
mię kamienie gradu. Zanosić się od wzru- 
szeń sokretnych na widok białego ksi 
życa, kiady niospodziewanie objaśni świu- 
tła swoje, wstępująu na wysokość z po- 
między nocnych obłoków. Ku pustyniom 
nieba wydzierać się z prochu tej ziemi 
i nawzajem przez niebo lyó wiekniścia 
objętym. Sprzymierzuć się z niem, która 
jest najbardziej podobne do ducha ludz- 
kiego, a jednak inne o nieskończoność, 
przybliżać się do czegoś, co jest bez po- 
ezątku i bez końca, do cudu nicomylnego 
światłu i tajemnicy-ciemności, towarzyski 
przeszłych i przyszłych dni. Być uwalnie- 
nym nazawsze od istoty ziemskiego szezę- 
ści i cierpienia, od widoku przemocy 
i dreszczów trwogi, od uczuwania w gobie 
dzikich żądz i nikczemnegojdosytu. 
SIOSTRA. 

[Seoree pańskie prosi się o modlitwę, 
a myśli nizko blądzą... 


(D. a.). 
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gdot Inh odegrała kilka partyj proforansa, 
Nazujutrz widzialom tych samych ludzi 
wobec pustej trumny na katafalkn przy- 
strojonym kwiatami podczas nabożeństwa 
za dnszę tegoż pocty. Zupełnie inni: po- 
ważni, smutni, rzeczywiście wzrnszeni, 
wdzięcznością i żałem. Sześć zbitych ra- 
zom czarnych desek dało im podniosły 
nastrój. Mielh przed oczami nie wspomnie- 
mic, nio myśl, nie ideę, ale symbol. 

Pomimo całego komizmu, jaki bijo od 
ministra angielskiego, siedzącego w par- 
Jamencie na worku wełny, niech by który 
z radykalnych posłów zaproponował, aże- 
hy uannięto to dziwaczne siodzenie i za- 
miast niego wstawiono fotel: cała Izba 
podniosłuby krzyk w obronie tradycy jne- 
go wanńtucha, bo on jost dia niej — sym- 
bolem. 

Corocznie (ceremonia ta odbyla się przed 
paru tygodniami) królowa angielsku o- 
trzymujo dwa pęczki gwoździ i młotek 
jako należny jej czynsz za kawałek grum- 
tu w Londynie, dawna zabudowanoga. 
Gdyby jakikolwiek libortlny minister o- 
śmielił się zaproponować jej, ażeby się 
zrzekła tego dziecinnego daru, spojrzałaby 
na niego równie zdumiona, jak gdyby jej 
radził, ażeby zrzekła się zwierzchnictwa 
nad Raplundem. 

Znałem męża hardzo przywiqzanogo do 
swej żony, która odwzujemniała mu się 
głęboką i stałą miłością: przetrwali oni 
rozmaite burze, targające ich związkiem 
i byli pewni, że on nigdy nie pęknie. Alo 
gdy ów mąż po 30 latach pożycia zgubił 
aea obrączkę, zwątpił o trwałości swe- 
go szezęściu małżeńskiego i nigdy już 
swej dawnej wiary nia odzyskał. 

Nie mogę nawet wyobrazić sobie, jak 
gwaltownemn przewrotowi uległoby życie 
nasze i jak ono wyglądałoby, gdyby z nie- 

o wyrwać naglo wszystkie symbole. Lu- 

zie osłupicliby, oniemieli, stracili spre- 
żyny ruchu i punkty oparcia dla swych 
dążeń, nie wiedzieliby, co myśleć i co czuć, 
Jeżeliby zaś z tego ich pognębienia wy- 
dobył się jakiś krzyk rozpaczliwy, to oby- 
ba ten: zabierzcie wszystkie idee, wazyst- 
kie przekonania, zasady, prawdy, reguły, 
a zostawcie nam tylko widome ich znaki. 

Między tymi znakami jest jeden, szcze- 
gólnie nas hypnotyznjący, mianowicie 
murdur studencki. Czego myśmy nie za- 
winęli w te kilka łokci ciemno - zielonego 
luh granatowego auknal Nujszlachetniej- 
szo pobudki, najszczytniejsze cele, naj- 
czułszą wrażliwość na wszystko, co praw- 
dziwo, piękne, dobre. A jeżeli czasem to 
sulcno pęknie i z jego dziury wylezie ła- 
ohman brudnej duszy, ogarnia nas roz- 
pacz. Jakto, brud w takim pięknym sym- 
bolu! 

Wiara weń ma ewoją dobrą racyę. Nie 
jest to howiem wiara w snkno, w guziki, 
w matrykułę, w duchowy pokarm szkoły, 
ale w młodość. Przypomnijmy ją sobie 
wazysoy, przypomnijmy sobie tę śliczną 
wiosnę, w której dusze nasze pachniały 
jek kwiaty, uczucia wylewały się jak fa- 
e żarn, myśli biegały pod niebem jak or- 
ły. Świat wydawał nam się zacnym, do- 
brym ojcem, któremu ciągle rznealiśmy 
się na szyję, chociaż nieraz biedni, głodni, 
zamordowani nadmierną pracą. Jak nam 
wtedy wstrętne były wszelkie nizkie peł- 
zania, kręte zabiegi, samolnbne rachuby, 
do których pokusy rznea ludziom wiek 
późniejszy! Żyłom śród mlodego grona 
tak zwanych „pozytywistów* i „materya- 
listów.“ Ach, jakiż to był ten pozytywizm 
i materyalizm w praktyce! Owierć obiadu 
przecięciowo na dzień, kołnierzyk bez ko- 
szuli przyszyty do munduru lub snrduta, 
huty z wentylatorami, rozum brodzący 
po nieskończoności, głowu w obłokach, 
uczy w słońeu, myśl w pogoni za przy- 
szłością. Co, taki „materyalista* targo- 
wałby się o honoraryum, ożeniłby się z po- 
aażną, panną, bylby wodzirejem na balach? 
Grosz od wiersza, ślub z biedną lub npa- 


dłą dziewczyną, ruszanie ziemi z posad 
przy herbacie z suchą bułką. Byly to ho- 
haterstwa zacnej, gorącej, niewinnej mlo- 
dości. Taką ona bywa zwykle: chociaż nie 
ma jeszcze wiedzy, doświadczenia, pewne- 
go probierza w rozpoznawanin istotnych 
prawd, czystych enót i trwałych uroków, 
ma świeżą wrażliwość, bezwiudny in- 
stynkt, który jej pozwala trafnie odczu- 
waći zgadywać. Jest ona podobna do o- 
woj świętej niewiasty, do której przykła- 
dano rozmaite krzyże i która drgnęła 
przy prawdziwym. A ponieważ jost taką 
często, żądamy, aże taką była zawsze. 
Gdy wobec przelatującogo meteora stary 
oracz lub rabuś życia myśli, ile tam gdzieś 
spadnie żelaza, uważamy tę ciekawość 
znieprawionego trudem i walką ezlowie- 
ka za naturalną; ale gdyby w tym meteo- 
rze młodzieniec dojrzał coś więcej nad 
śliczną amugę św: p sprawiłby nam 
odrazę, Niech później liczy, waży, wydzio- 
ra, pochłania, akaro swą duszę wyprowi- 
dzi ze świątyni jej dziewictwa, teraz wol- 
no mu ją tyłko trzymać nad świętym 
ogniem. 

Oto jaką uruą symboliczną, ma być mun- 
dur studeneki. 

Ależ nosząca go, z różnych stron i pól 
zgurnięta gromada, j miniaturowem 
społeczeństwem, w którem, pomimo na- 
wet przewagi pewnych pierwiastków wła- 
ściwyeli młodości, zarysowywa się już wy- 
rażme oblicze ogółu. Przocież to nie do- 
bór, ale mieszanina, w której wszystkiugo 
jest potrosze. Tum już dojrzewają rów- 
nież filistrzy, Karyerowieze, łowcy ryb 
w mętnej wodzie, pusor „ pudle salo- 
nów, przyczepy pańskieh klamek, soliści 
i chórzysci dobrego tonu, ogary spekulu- 
oyi, wyzyskiwacze cudzej pracy i niedoli, 
krętacze prawni, kuglarza medycyny — 
rozmaite gatunki ludzkie, które płyną 
wierzchem lub spodem życia. Te ćmy 
i motyle także wykształcają się owinięte 

odobnym kokonem, jak  jedwabniki. 
Ozoicieli zielono-niebieskiego symbolu al- 
bo to gniewa, albo smuci. SAR Jedną 
z najpodlejszych byen rewolnoyi francu- 
skioj był niejaki Kazowski, Mordował jak 
gilotyna, obdzierał trupy, kradł, podpalał, 
nurzał się we wzazelkich zbrodniach. Nie 
słyszałem, ażeby z powodu tego łotra nasz 
patryotyzm kiedykolwiek wstydził się lub 
płakał, I słusznie. W wyrazie: „Palak“ 
mogą spoczywań najszłachotniejsze pier- 
wiastki, ale jakaś domieszka niecnoty 
wciskać się musi. Czyż podobna, ażoby 
każda głoska wyrazu „student* była pro- 
mieniem siodmioramiennej gwiazdy? — 
A przecież tego odeń nieraz wymagają... 

Niedawno ktos w rzeczywistości, czy 
w swej wyobraźni dojrzuł kilka mandn- 
rów studenekich tam, gdzie owa wiośnia- 
na młodość kurzy się, plami i kala. Zaraz 
na wieży jednego z dzienników wywieszo- 
no znak ostrzegający z jaskrawą latar- 
nią — i alarm poszedł dalej. Skrzywdzony 
posądzeniem i niesprawiedliwością mun- 
dnr zaczął się bronić w prasie, a parę jego 
odstrzałów padło również z kolumn Praw- 
dy. Miał on sprawę dobrą i zwycięztwo ła- 
twe. Bo nie ehodzi o to, czy on czasom nie 
ukazuje się w jakimś wstrętnym ścieku 
życia, ale o to, czy on często ukazuje się 
tam, gdzie go czysta młodość wodzić nie 
powinna, czy jako typ społeczny zwraca 
wzrok kn wyżynom lub topi go w błocie 
nizin. Z wielotysiącznego tłumu różnoro- 
dnych istot każdy może sobie według woli 
wybrać i schować pod płaszcz jakiegoś 
studenta, którego na dowód swej racyi 
przedstawi w sofistycznym sporze bez koń- 
Ga; leez czyż ten spór ma się rozstrzygnąć 
wystawą prób i oconianiom jednostek? My 
musimy odpowiedzieć, jaką jest masa, 
a przynajmniej większa jej część, jakim 
jest przeważny gatunek, jego moralna na- 
tura, wysokość nastroju, kierunek myśli 
i lot nezuć. Otóż kto nie chee i nie umie 
być tylko donosicielem jednostkowych 


przewinień i oderwanych objawów; kto 
nie jest wyżłom reporterskim, wystawia- 
jacym pojedyncze stadka i sztuki zwiorzy- 
ny kronikarskiej, lecz chce i umie być ob- 
serwatorom społocznym, ton mual przy- 
znać, że nusi studenci należą do najszla- 
chetniejszych odmian t rodzaju mło- 
dzieży. Kto za granicą w Niamezech, 
Francyi, Włoszech widzial w instytutach 
i uniwersytetach te gromady wilezków, 
wyjących z dziką rudoś. woboc tryum- 
fów wstecznictwa, gwałtu i okrucionstwu, 
kto je widział zagryzające się o kawalek 
ięsa, o samico, o legowisko, o prawn do 
4cznego zajmowania ostępów leśnych, 
kto widzial te postacie b arbarz, 
strojone, barbarzynako po 3 
rzyusko rozbestwione pijaństwom i rozpu- 
stą, ten w ręce naszych studentów może 
tylko włożyć lilie i nareyzy, jeśli nie pal- 
my. Dlatego to ich mundur pozostaje do- 
tąd symbolem, który nas głęhoko i ezulu 
wzrusza, a gdy go nawet czasóm unosi ju- 
kaś mętna fala życia, powinniśmy nań pa- 
trzeć boz zgrozy, lecz z tym amutkiom, ja- 
kiego doznajemy na widok kwiatu płyną 
cego z brudnym potokiem. 
Poseł Prawdy. 


2 literatury ekonomicznej 
OSTATNIEGO DZIESIĘCIOLECIA. 


Podręczniki | ancyklopodya. 


LIT. 


fibie próby stworzenia zbiorowych 
podręczników ekonomii politycznoj 
[nie udały się ) i prawdopodobnie 
próba nieprędko będzia podjętą. 
Wprawdzie na podręcznik Wagnera, któ- 
rego ukazała się dopiero część pierwsza, 
złożyla się praca kilku osób, można go ja- 
dnak uważać za działo Wagnora, gdyż on 
to opracował w nim enłą teoretyczną eko- 
nomię i naukę finansów i sam wypełnił 
większą część podręczniku. Jest to tedy 
właściwie praca, dokonana przez Wagne- 
ra przy pomocy i współudziale Dietzlu, 
Buchera i Buchenbergera, z którymi ga 
łączy wspólność ideowa i którzy ograni- 
czają się do opracowania kwastyj prak- 
tycznego zastosowania wyników wiedzy 
ekonomicznej, 

Jeżeli doświadczenie dotychczasowe wy- 
kazało niemożliwość stworzenia podręcz- 
nika zbiorowego, nie znaczy to jednak, by 
idea syntezy kierumku historycznego z psy: 
chologiczno-matomatycznym, jak również 
idea zbiorowych prac informacyjnych 
o obecnym stania okonomii politycznej za- 
stała zaniechana. Bynajmniej. Wybrano 
wszakże innq dla niej formę, Powstał mia- 
nowicie z jednej strony wielki, ośmioto- 
mowy (sześć tomów i dwa dopełnienia) 
słownik nauk społocznych 3), prawdziwk 
encyklopedya ekonomii politycznej i poli- 
tyki społecznej, zawierającu artykuły 264 
autorów, z drugiej — szereg podręczników 


1) Grundlegung der polit, Ozkonomie: (Rozdziały: 
„Grundlage d. Volkawirtachaft n. Recht,“ „Finanz- 
wisaenachaćt,* „Finangbedarf“ „Privatorwerb,* 
„Theorie der Bestouerang,” „Ałlgom. u. speztelle 
Stenerlebre® — napisnł Wagner, „Thcoretische su- 
złalockonomie* — napisa? Dietzel. Prócz tego Bu- 
ehonberger ma opracować politykę agzarną, 1 Bii- 
cher — politykę leśną, przemysłową i handlową). 

2) Handwarterbuch der Staatawissenachafien, wyd. 
J. Conrad, L. Elster, W, Lexis i ©. Loening. 1890— 
1697. 
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poszczególnych autorów, w których ci 
ostatni nsiłują stworzyć syntezę głów- 
nych, panujących dziś w ekonomii pali- 
tycznej prądów i szkół Na szczególną n- 
wugę zasluguji, tu przedewszystkiem pra- 
ce Wagnera, Gide'a, anwes'a, Marschalla, 
Cossuy'a i Philippowicha. 

Pierwsza cz podręcznika Wagnera, 
poświęcona teoryi gospodarstwa naroda- 
wego, nosi tytul: Lehr- und Hunbuch der 
politischen Oekonomie. Erste Hauptabtei- 
tung. Grundlegung der politischen Oekono- 
anie. 3 Auilago, 1892—1893. Wydawaóby 
się z tego moglo, iż jest ona nowem tylko 
wydaniem dawnego jego podręcznika z r. 
1875/6. W rzeczy samoj jepnak jest to zm- 
pelnie nowa praca, Gdy howiem pierwsza 
edycya „podstaw ekonomii politycznej” 
stanowi tylko opracowanie Raw'a 1) i cal- 
kowicie jest trzymaną w dnehu klasycz- 
nej ekonomii realistycznej, któroj osta- 
tnim reprezentantem w Niemezech był 
Rau — to wydanie trzecie jest własnym, 
oryginalnym utworem Wagnera, w któ- 
rym i sladu idej Raua dopatrzyć się już 
nie sposób. 

Wagner hył zawsze umysłem synta- 
tycznym. Przed trzydziestu laty, gdy 
w Niemezeeli wrzały jeszeze ostatnie wal- 
ki pomiędzy szkołą historyczną a klasycz- 
ną, Wagner stanął po stronie tej ostatniej 
i wyraźmie podkreślił konieczność dednk- 
eyi w badaniach narodowo-gospodarczych, 
broniąc istnienia ścisłych praw ekonomi- 
ocznych, dających się poznać i określić 
przedewszystkiem drogą analizy deduk- 
cyjnoj. Jednocześnie wszakże zrobił on 
ustępstwo dla kierunku historycznego, 
oświadczając, że ścisła te prawa dotyczą 
jedynie istoty, nie formy przejawowej 
zjawisk narodowo-gospodnrezych. Te osta- 
tnie, mówił on, są zawsze z jednej stro- 
ny—katogoryami historycznemi, zależne- 
miod warunków czasu i miejsca, zjawi- 
skumi zmiennemi, powstającemi w po- 
wnej określonej epoce dziejowej, by w na- 
stępnej uniknąć lub przekształcić się do 
niopożnania, z drugioj — kategoryami 
<konomicznomi niezmiennemi, wynikają- 
oemi z samoj natury światu i naszego doń 
stosunku. Formy wartości, ceny, kapitału 
zmieniają się, istoja ich wszakże pozosta- 
je wciąż ta sama. Zadaniem ekonomii po- 
litycznej jest zhadać przedowszystkiem tę 
ich istotę, określić prawa kategoryj eko- 
nomicznych. Ekonomia klasyczna zadanie 
to spełniła, należy więo w tym względzie 
isć jej śladami. Przeoczyła onu wszakże 
historyczny charakter zjawisk narodowa- 
gospodarczych i o tyle też wymaga uzu- 
pełnienia. Zgodnie z tem uzupełnił Wa- 
gnor podręcznik Raua rozbiorem zjawisk 
ekonomicznych, juko kutogoryj historycz- 
nych. 

Zasadnicze to stanowisko zachował Wa- 
gnar ı w najnowszym swym podręczniku. 
Porzuca już w nim jednak właściwy eko- 
nomii klasycznej pogląd na istotę zjawisk 
ekonomicznych, jako objektywny stosn- 
nek wzajemny rzeczy do ludzi, stosunek 
m niezmionnoj natury otaczającego nas 
świata, lecz sięga dla zrozumienia jej do 
duszy ludzkiej, w sądach i ucznciach na- 
szych, w oconie świadomości potrzeb na- 
szych szukając źródła pojęć i urządzeń na- 
rodłowo-gospodarczych. W ten sposób zbłi- 
2a się on znacznia do szkoły wiedeńskiej, 
awanoj „ścisłą! lub „psychologiczną.* Poj- 
muje on jednak psychologiczny charakter 
zjawisk okonomieznych nieco szorzoj, niż 
ta ostatnix. Gdy bowiem szkoła psycholo- 
giezna ogranioze RWE bndania jedynie do 
analizy neszyeh potrzeb, stopnia odezuwa- 
nia ich i wynikającoj stąd oceny dóbr go- 
spodarczych, jednem słowem do analizy 
prooesn poznania wartości, przyczam ope- 
ruje weląż jednostką ludzką, wyzutą 


1) Tytut nawot brzmi: Lehrbuch d, polit Oekono- 
mie, von K. H, Ran, vollstuniig neu bearbeitet von 
A. Wagner. 


» wszelkich atosnnków społecznych, Wa- 
guer stara się jednocześnie zrozumioć 
1 określić czynniki psychologiczne, skla- 
niujące nas do działalności gospodarczej, 
wpływające na nkształtowanie się odna- 
śnych naszych aktów woli, jak również 
czynniki, pobudzująco nas do współdziała- 
nia w życiu gospadarezem z innemi je- 
dnostkami. Szkoda tylka, zo porzuciwszy 
racyonalistyezne teorye ekonomii klasycz- 
nej, nie przestaje być racyonalistą na 
gruncie psychologii i zamiast przyczyno- 
wego objaśnienia tnkich zjawisk psycho- 
logicznych, jak nczucie solidarnaści apo- 
łocznej, dążenie do zysku itd., podaje nam 
tylko nazwy różnych „dążeń* (Triebo) i „po- 
pedów* (Neigungon), jak gdyby „dążenia” 
i „popędy* były prostymi, same przez się 
zroznmiałymi stanami świadomości. Za- 
miast więc wyjaśnienia psychologii życia 
ekonomicznego, otrzymujemy jedynie kla- 
syfikacyę, i to dość powierzchowną, czyn- 
ników naszej działalności gospodarczej 
Nie da się wszakże zaprzeczyć, iż jest to, 
w atosunkn do szkoły Mengora, znaczny 
krok naprzód. Wagner analizuje sądy i n- 
€zucia człowieka żyjącego w społeczeń- 
stwie i odeznwającego nietylko swe wla- 
sno potrzeby, lecz i swego naradu, wzglę- 
dnie klasy, do której należy. A że zjawi- 
ska narodowo-gospodarcze są zjawiskami 
życia spałerznego, więc też a tylo tylko 
badania psychologiczne istotę ich wyju- 
śnić nam zdołają, o ile badać będziemy 
nie jednostki i ich indywidualne przejawy 
duchowe, lecz „jednostki społeczne” i ich 
stany świadomości, wypływające z współ- 
życia społecznegn. Wagner w każdym ra- 
zie wsknznje istnienie tych ostatnich 
i mniej więcej ściśle je określa. 

Dzięki temu sformułowane przezoń pra- 
wa ekonomiczno o wiole latwiej pozwala- 
ja nam zrozumieć rzeczywistość empiry- 
czną, niż prawa wyprowadzane przez Men- 
gera, Znakerkandla, Lehra, trzymających 
się tej zasady, że teorya nie da się spraw- 
dzać na przykładach życia realnego. Zaró- 
wno ci, jak Wagner uznają konieczność 
ubstrukoyi. Wagner wszakże stawia jej 
pewno granice. Abstrakcga w nauco jest 
niezbędną i potrzebną, ale abstrahować 
może ona jedynie od podrzędnych, przy- 
padkowych okoliczności. Wugnor nie za- 
dawala się również w swym podręcznika 
formułownniom istoty samej praw narodo- 
wo-gospodarczych, lecz stara się wciąż 
jeszcze o wykazanie zmian, zachodzących 
w ich działanin pod wpływom różnie czasu 
i miojacz, pod wpływem ewolucji poli- 
tyeznej, moralnej, prawno-puństwowej na- 
rodów. Związek ten życia ekonomicznego 
z życiem prawne-politycznem społeczoństw 
stanowi główną treść drugiego tomu jego 
„podstaw ekonomii politycznej.* i 

Podobne nieco atanowiska zajmuja w 
teoryi i Gide. Stara się on również o po- 
łączenie kierunkn „ścisłego* z „historycz- 
nym* z jodnej, n z dawnym „klasycz- 
nym* — z drugiej strony. Na ogół wszak- 
że jeat to umysł o wiele mniej głęboki, 
mniej filozoficzny. Gdy Wagnerowi chodzi 
przedowazystkiem o syntezę metody i za- 
Sadniczych pojęć, by drogą tej syntetycz- 
nej metody samodzielnie kroczyć ku po- 
znaniu i srozumioniu budowy gospodar- 
czej społeczeństw, Gide szuka przede- 
wazystkiem połączenia różnych, przez po- 
szczególne szkoly głoszonych poglądów, 
w pewne całości logiczne. Wagner jest u- 
mysłem syntetycznym, jednoczącym in- 
dukcyę z dodukcyą; Gide zaś — to przede- 
wszystkiem eklektyk. Cieszy się on u nas 
wielką popularnością i parokrotnie pad- 
ręcznik jego był na język polski przetło- 
maczony. Nio wydaje mi się jednak sym- 
patya ta zasłużoną. Dla społeczeństwa 
franenskiego położył Gide wielkie zasługi, 
asznajamiająe je z nauką niemiecką, zry- 
wając z rutyną, która aż do ostatnich cza- 
sów kazała ekonomistom francuskim trzy- 
mać się niewolniczo dróg, wytkniętych 


przez klasyków — Say'a. Bastia a. (%)3- 
siogo. Lecz nie widzę, co on tak bardzo 
dohrego przynieść może, by go aż po raz 
drugi tłomaczyć. Kierunek manchesterski 
unas nigdy się nie był przyjął. Jałyny 
jego przedetawieie| poważniejszy, Domi- 
nik Krysiński, choć wykładał w uniwer- 
sytecie warszawskim, nie wywarł jednak 
ani na piśmiennietwa nasze, ani na pogl- 
dy naszych mężów atanu żadnego zoht 
wplywu. A Skurbek, który po nim objął 
katedrę w r. 1820, nadał ekonomii klasycz- 
nej u nas kierunek tak dalece narodowy, 
tak silnie kładł nacisk na potrzebą badań 
empiryczno-historycznych, tak wyraźnie 
wyłożył zależność zjawisk narodówo-go- 
spodarczych ad ogólnego rozwojn kultury 
narodowej, żo tom samom okonomiezna 
wiedza nasza jnż w trzecim dziesiątku lut 
stanęłu nu tem zasadniczem stanowisku, 
jakie okonomia niemiecku zujęłu dopiero 
o 20—30 lat później, a franenska dopiero 
przed dziesięcioma laty. Niuszczęśliwa 
okoliczności wownętrzne przerwały bieg 
naszej aamadzielnej myśli ekonomieznoj. 
Dkonomiści nasi albo przenieśli się zm 
granicę i dla obcego narodu pracując, ob- 
cym duchom przesiąkii (Wołowski), albo, 
na obczyźnie dojrzewają, chociaż cochy 
umyslu polskiego zachowali i wciąż po- 
trzeby narodu awogo mioli na oku, to ja- 
dnak, oderwani od gruntu literatury rodzi- 
mej — tworzyli „polskie szkoły gospodwr- 
stwa narodowego“ z pierwiastków frauon- 
skich i amerykańskich (Supiński), W każ- 
dym razie jednak posiew literatury naszoj 
z czasów Królestwa Polskiego nie poszedł 
na marad, Stanowisko historyczno-nata- 
dowe w mance gospodarstwa narodowego 
stało się dla nas samo przez się aksyoma- 
tom zrozumiałym. Więc gdy z odrodze- 
niom wszechnicy Jagiellońskiej oraz oży- 
wieniem się ruchn umysłowega w Warsza- 
wie przed laty czterdziestu, zaczęła się 
zwiększać nasza produkoya nankowoj li- 
teratury okonomieznej, najłatwiej tnifly 
do nas wplywy niemieckie. Wcześniej, niż 
Gide we Francyi, uklimutyzował n nua 
szkołę historyczną Biliński. Bez Gide'x 
więc pod tym wzgiędam moglibyśmy się 
obyć. Co prawda, podręcznik jego jest 
zwięzły, krótki: w jednym tomie podaje 
nietylko teoryę gospodarstwa narodowo- 
go, lecz i politykę ekanamiczną i skarbo- 
wość, a przytem łatwo się czyta i jest zaj- 
mujący. Są to bezwarunkowo wielkia za- 


.loty, których żaden inny bodaj podręcz: 


nik nie posiada. Im zaś zawdzięcza swojij 
poczycność. Lecz są to wykhjcznie zalety 
zewnętrznego obrobieniu literackiego, Po 
za tem jednak treść tego podręcznika 
przedstawia niebezpieczne dla ucznia wit- 
dy, wypływające przedewszystkiem z jego 
charakteru eklektycznego. Oto jeden przy- 
klad charakterystyczny: Ricardo, u za nim 
Marx, dowodzili, że miarą wartosci jest 
praca; okonomiści manchesterscy — że 
określa ją jedynie zapotrzebowania i zno- 
fiarowanie; szkoła wiedeńska sprowadziła 
wartość do oceny dóbr ze względu na aiłę 
naszych potrzeb, która tem dobitniej od- 
cznwamy, im mniej były zaspokojone pa- 
przednio. Gide łączy te wszystkie poglądy 
w następujących trzech zdaniach: 

„Rzeczy posiadają mniej lnb więcoj 
wartości, zależnie od tego, czy jo mniej 
lub więcej pożądamy.* „Pożądamy ich słu: 
bioj lub silnioj zależnie od tego, czy mnioj 
lub więcej niedostatek ich daje się nam 
odczuwać." „Niedostatek ten przejawia. 
się tem silniej, im trudniej jest liczbę ioh 
zwiększać, * pi 

Na pierwszy rzut oka, śliczna aynteza, 
Istotnie jednak nie nam ona nic daje. Na 
zasadzie jej bowiem nie rozwiążemy am 
pytania, juk się przedstawi wartość dóbr, 
równie trudnych do wyprodukowania, lecz 
zadawalujących różnorodna potrzeby, ani 
też zagadnienia, dltczego wartość wyro- 
bów przemysłu zależy niemal wyłącznie 
od kosztów produkcyi, wartość zaś owo- 
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ców chadowli, ogrodownietwa — od ich 
gatnnku. Nie zrozumiemy równioż, w ja- 
ki sposób oceny indywidualne wartości 
dóbr ze względu na nasze potrzeby stają 
ię wielkością objektywną tak dalece, iż 
nawet tracimy świxdomość subjektywne- 
go pochodzenia wartości, locz ją za we- 
wnętrzną wlusność rzeczy uznajemy. 

W podobny, powierzchowny sposób prze- 
ślizgnja się Gide nad wszystkiemi kwo- 
styami teoretycznemi. Nie zdaje się nam, 
nby to moglo mieć dobry wpływ na uez- 
nia. Itak już jesteśmy skłonni do dyla- 
tuntyzmu, do zbyt pospiesznych uogól- 
nień. Czego nam przedewszystkicem po- 
trzeba, to przyzwyczajenia się do grunto- 
wnego, sumiennego badania. Podręcznik 
(uide'a tego nie nauczy, przeciwnie, uczy 
on obchodzenia najtrudniejszych zaga- 
dnień, + 

Ma on jeszeza i tę wadę, że traktnjo 
wszędzie w jednym ciągu kwestye teore- 
tycnie i praktyczne, nio zachowując zu- 
pelma rozdziału między teoryą gospodar- 
stwa narodowego, tj. przyczynowem obja- 
sńiemem zjawisk ekonomicznych, a poli- 
tyką ekonomiczną. Tymczasem teorya 
dzis jest tak mało jeszcze ugruntowaną, 
ge bezpośrednio wyprowadzając 3 „praw“ 
ekonomicznych — ekonomiczne „żądania, * 
musimy z konieczności popaść w doltry- 
nerstwo. Gido sm, dzięki wielkiej ruchli- 
wości swego umyslu, doktrynerstwa nni- 
kinl, lecz też i uwiązek, jaki między too- 
ryą u praktyką ustanawia, jest niemul 
żadow. 

Dr. Stanisław Grabski, 
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LITERATURA POLSKA. 
a 
Or-0t. (Artur Oppman) 


Épiewuu tony twoj piosenki, takiej cichej, drżącej 

No mo serce padły krwawe, jak balsam kojący. 

> ABM piyala piosnka w dal 
Coraz wolniej, coraz ciezoj, niby łzy i żal. 


pooli uutor wydaje po wielolotniej 
W często działalności „Wybór“ swycli 
CZ piam, jest to niewątpliwie ozniką, 
že pragnąłby skupić niejako wyniki swej 
pracy w utworach najbardziej znamien- 
nych i przedstawić je na sąd ogółu. Nie 
dziw tedy, iż w podobnych razach zbndzi 
się i w czytelniku chęć zdania sobie apra- 
wy z calokształtn działalności owej, zja- 
wia aię połensa ujęcia całkowitej fizyogno- 
-mii pisarza, jak się ona nam ukazala 
w kolei łat, niczalożnic od doraźnej zawar- 
tości tej lub owej jego książki. W roku 
bieżącym kilku naraz poetów upomniała 
mię o swe prawa do spotęgowanoj z naszej 
strony uwagi, a wśród nich widzimy i Or- 
Ota (Artura Oppmana). W jogo książce 
(Wybór poczyj: Warszawa, 1900) znajdu- 
jemy wiele rzeczy nowszej daty, nato- 
miast nie dostrzegamy vnłogo szeregu u- 
tworów, zebranych w licznych zbiorkach, 
Jak „Wiosenne kwiecie” itp., a którą na- 
Iczułoby chyba poddać speeyałnej krytyce 
pedugogicznej. Or-Ot będzie tedy dla nas 
autorem jeno „Poezyj* (1889), „Pieśni* 
(1891), większego poemaciku „Nala” (1896) 
1,Nu obcej siomi.“ Pomysł „Nali“ (roz- 
kiudowy wpływ upojeń zmysłowych na 
talent) nie został podniesiony do wyżyn 
poczyi i przedstawia się dość nikle, zre- 
sztą widzimy go parokrotnie w „demo- 
nach“ pieśniarza. (o do najwcześniejsze- 
gu zbiorku, znamionuje on dobę zupełnie 
 uiewolniczego przejęciu się poety na- 
twimieniami swych poprzedników. W ogól- 
ym romantycznym kolorycie jego poc- 


zyj łatwo rozpoznać ślady oddziaływaniu 
stylu Słowackiego; rozczytunie się autora 
w Konopnickiej również pozostawiło na 
nich tu i owdzie swe piętno; lecz zwłasz- 
cza zapatrzenie się nu Asnyka było tak 
wiolkie, iż z trudnością chyba możnaby 
wskazuć, co było tam oryginalną własno- 
ścią samego poety czy to w formie, czy 
w ogólnym kiorunkn jego wyobraźni, czy 
nawet w pomysłach szczegółowych. Za 
Asnykiem wypowiuda on wojnę wspól- 
ezesnemu światu, który jakoby wyziębił 
awe serce i wziął rozbrat z szlachetnemi 
uniesieniami, goniąc za użyciem; za Asny- 
kiom walczy z „potwareami pieśni* i rzu- 
cn tęskne spojrzenie ku wiskom średnim. 
Jak zwykle w przeciwstawieniach roman- 
tyzmu materyalistycznemn i pozytywno- 
mu wiekowi nłszemu, przeszłość pojęta 
jest szaulonowo w uieswojskiej postaci 
wypraw krzyżowych, trubadurów, króle- 
wien, poglądających z gotyckich okien 
wieży, złotowłosych paziów, zamodlonych 
n stóp królowych, zamków, otoczonych 
wałami itd. Naprawdę jednak w tej poo- 
zyi polomicznej wszystko ta występuje 
tylko nbocznie, tylko w kształcie napo- 
mknienia; u Or-Otu można się doszukać 
zaledwie kilku ntworów, oanutych isto- 
tnie nu motywach średniowiecznych, jak 
przeniesione do „Wyboru* z dawniejszych 
„Piośni*; „Grób nad morzem*i „Śpiewak 
nwycięzea" —juk nowsza „Romanos o zło- 
towlosym pazin.* Znawyczaj zamiast obra- 
zów spotykamy się jeno z westchnieniem: 
były niegdyś tak czarowne a idealno cza- 
sy. a oto dziś na miejscu zamków pobu- 
dowano fabręki, Rzecz jednak ciekawa, 
czy wielu śpiewaków środniowioczczyzny 
nszczęśliwiłoby jej wskrzeszenie? Sądzę, 
iż o ilo są szczorymi marzycielami, lubią - 
tymi sję otaczać widmami swej wyobra- 
%ni, rzoezywiatość romantyczna, o ile by 
się mogła w życie wsielić, napelniłaby ich, 
jak każdu rzeczywistość, wstrętem nie- 
mniejszym od naszych prozaicznych cz- 
sów. 

Nio potrzebujemy tu podawać przykla- 
dów wzorowania się pooty na formio 
El.ogo, uni też z é reminiscencyj 
w rozwijaniu drobniejszych pomysłów, 
n tegoż zapożyczonych. Wskażemy jono 
obszerny stosunkowo dział erotyków: w du- 
chu Hoinowsko-Aenykowskim, opiowają 
cym zdradę niewiasty. W porównaniu 
atoli z pierwowzorem tony tn są mocno 
rìagodzono. Sarkazm nie płynie latwo 
z sorca pocty, chod się doń zmusza. Gdy 
Ml..y np. przerywa sobie sielankę księży- 
cow ironicznym zwrotem: „o dobrym my- 
śląc noclegu. poznamy wkrótce, iż był to 
son“ — u Or-Ota tylka „niepokoje i tę- 
sknoty mącą chwile nivbowzięoia, uspio- 
nemu seron wróży jakieś szepty tajomni- 
cze, że niodlugo pierzchną czary, przyjdą 
smutki i gorycze.* Pierwotne ostrzu, stę- 
pione już przez Asnyka, w tym trzecim 
swym stopniu utraciły wszelką jadowi- 
tość. I właśnie to złagodzenie tonów jest 
pierwszą oznaką stawania się Or-Ota so- 
bą. Osobowość jego w postaci nieomal 
skończonej występuje w „Pieśniach,* oso- 
bowość niezbyt wydatna, nie odznaczają- 
ca się jaskrawymi rysami, a jednak dość 
wybitna, żeby w chórze śpiewaków na- 
szych zachować swą odrębność. Jej grun- 
tem jest usposobienie Jagodno 1 miękie; 
czynny wysiłek, nawet w pożądaniu, do 
joj pierwiastków nie należy; nie zatem 
dziwnego, i2, pomimo zapowiedzi (w kilku 
ostatnich utworael piorwszega zbiorkn), 
z Or-Ota nie wyrósł bojownik, któryby 
mógł zawołać: „wichru nie straszą mnie 
zgrzyty, ani się gromów nie trwożę, loca 
śmiało idę na szczyty przez mroków morze.* 
Duach poety nie ujmuje pelni życiowej. 
Kazdy kształt rzeczywisty przybiera dlań 
lotną postad wizyi, każdy gwaltowny wy- 
buch gniewu lub abarzenia roztapia się 
w rzewną skargę, każdy namiętniejszy 
rzut krwi, każde wozbranie uczucia kła- 


dzie się u stóp naszych cichą falą rozbkli- 
wień, w której drga i skrzy się światło 
księżyca; każdy ból lub szozęście owija 
się mgłą wspomnienia lub rczygnacyi. 
„Gdy się chwicję wśród życiowej drogi, 
gdy mnie zwątpioń opadną katusze, wte- 
dy wzywam jeden obraz błogi, oo łagudzi 
moją smutną duszę; wzbiera w sercu rze- 
wnych uczuć fala, w dal pierzahują, znie- 
chęcenia mgły — i znów uśmiech usta mo 
okala, choć po twarzy spływają mi łzy.“ 
Kiedy poeta wydaje krzyk bołości, ża 
„okiełznany mój dneh zwinął skrzydła, 
jak ptaszę* — krzyk ów niohawem prze- 
istacza się w tęskny szept. „Z za więzien- 
nych mych krat, gdzie konanio i żal, nioch 
ulec} w namiętnym zachwycie w bozgra- 
niczny gdzieś świat, w nieskończoną gdzioś 
dal...“ Przypomina się nam tu „Barezy- 
na,“ w której odzywają, się niospodziania 
śpiżowe dźwięki. Rzneiwszy przecioż o- 
kiem na utwór ten, czytelnik latwo do- 
strzeże, czyje ono sq i skąd pochodzą. 


Czy uczynimy poecie zarzut z bierności 
jego usposobioniu, z niezdolności do wy- 
buchów i rozbujałych uniesień? Bynaj- 


Jost takim, jakim jest, i duje nam 
i sobie to, ea ma. W każdym razio ustrza- 
żemy się od błędu, aby brak szerokioj alku- 
liodrzchów poczytywać za oziębłość czy 
oschłośó neznciu. Po śmierci Asnyka ozy- 
taliśmy artykuł, w którym joden 4 wy- 
bitniojszych naszych poetów ntrzymywał, 
ia tomperatnra we wnętrzu Il..ego wa- 
hula się w szczupłych granicach naokolo. 
zara! Tak powiedziano o tym sordocznym 
ieśniarzy, zaliypnotyzowunym przoz owło 
Życie jedną myślą, i jednom uczuciem, 
o pieśniaurzn, przed którego oczami stało 
wciąż żałobne widmo, umarla myśl poko- 
leńl... Jaskruwe blyski biorzemy często za 
dowód siły płomionin, a lekceważąco mi- 
jamy ognisko żaru wielkiego, lecz gorə- 
jącego spokojnie i nkrytogo w matowo- 
mlecznej, przeświccającoj kuli, Nie my- 
ślimy zgoła porównywać Or-Otu z Bly m, 
bo nie są to wielkości współmierno; ohoio- 
liśmy jeno zaznaczyć, 2e uczucie, w obja- 
wach swych lagodno, niemniej tkwió mo- 
2o w głębszych warstwach duchowyob 
i posindaó wszelkie znamiona trwałości; 
chcieliśmy tylka powtórzyć za poety, ża 
„to nie apntya, nie sen, nie konanie, to 
nio ucioczka z nędz pełnego świata, alo 
duchowe, cicho jakieś trwanie”; że „dla 
biednej duszy zbolułoj i chorej jest w ta- 
kiem życiu ukojeń zdrój ezysty: w nio- 
ogurnione putrzoć gwiazdozbiory i brać 
z nich jakiś spokój wiekuisty.* 

I joszceze tu jeden dodać musimy rys, 
uspósobiający przychylnie dla poety — to 
jego bezwzględna szozerość, jakis ton aer- 
doczności, jakas miara, któru daje sig wy- 
czuwać w każdej zwrotce i wierszu, w kuż- 
dem słowie niemal, ów toń i miara, które 
sprawiają, iż poeta, nio wyolbrzymiejąw 
swych uczuć i cierpień, porusza nus przo- 
cież; jakaś wielka prostota słów rzewnych 
i śpiewnych, a płynących wprost z duszy. 
Gdy np. „z goryczą w serou, z chmurą ha 
czole" przy wtórze wichru jesiennego pi- 
sza w samotnej swej izdebee „ostatni liat“ 
do niegdyś „blizkiej,* dziś „dalekiej," 
przerywa sobie nagle. „Żognuć się z tobą? 
A nam się zdało, że będzie wiecznie kwitł 
czarów kwiat. żeśmy zlączeni nu wiecz- 
ność ealą..." Cóż, „dzieja tal: proste, ot, 
jak innych tylo...“ 

Właściwości, o których mówiliśmy, to 
oczywiście, dopiero tło, na którom koloja 
życia, wplywy bliższe lub dalsze wypissó 
mogą różnorakie wzory; rysy owe mogą 
też iqczyć sią z rozmaitymi duchowym 
czynnikami, i każdorazowe skojarzonio 
takio w tym lub innym osobniku odmien- 
ny koloryt nada kierankowi twórezości 
pocty. Pewien brak pierwiastków czyn- 
nyh w organizacyi duchowej, równowa- 
ga i słodycz w usposobieniu mogą np. zao- 
strzyć wzrok spostrzegacza, wpłynąć na 
ilosdność, to znów na subtelność rysów 
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w odtworzonych kształtach świata rzeczy- 
wistago; lecz właściwości te mogą równieź 
zespolić się z upodobaniami marzyciel- 
skiemi; mogą zarówno iść w parze z roz- 
winiętą pobudliwością na jasno lub znowu 
na ciemna strony życia. Już przytoczone 
ustępy mogłyby nasuwać wniosek, który 
potwierdzi bliższa znajomość poczyi Or- 
Ota, że jest on urodzonym marzycielem, 
iże w jogo poetycznym na świat poglą- 
dzie przeważa bardzo wyraźnie zaznaczona 
skłonność ku melancholii. Skąd to pocho- 
dzi? „Tak mało kwiatów miałom za życia,“ 
mówi. Z pownością, kwiatów tych było 
niewiele, leez i w duchowej organizacyi 
jego tkwi też niewątpliwie wrażliwość 
przedowszystkiem na ból i tęsknotę. Wi- 
doczne tego dowody znajdniomy w naj- 
ślawniojszych jnż utworach, które w pierw- 
szej seryi jego poczyj szukać musimy. 
W „Romantyzmie* swym nieświadomie 
może parafrazując „Baśń tęczową* Asny- 
ku, jakżo odmiennym, aniżeli ten, kolo- 
rytóm odziewa swój świat czarodziejski! 
Kiedy El.y mówi o sobie: „Szedłem ga- 
jem, gdzie dokoła śpiewające szumią drze- 
wa, gdzie młodości wieczne źródła czyste 
wody swe rozlowa* — Or-ot wyznaje, iż 
wszódł „do posępnej jakiejś ziemi.“ „W tej 
zaklętej żyłem ziemi, rozmarzony, niby 
wo śnie, u nade mną Ikały drzewa peyr76 
Vową jakqś pieśnią, jakąś pieśnią pogrze- 
bową, przesiąkniętą krwią i bolom, i azu- 
miały ją nado mną i szeroko niosły po- 
lom,“ 

Znamiona, tu wytknięte, lączą Or-Ota 
węzłem pokrewieństwa z licznym pocz- 
tem współczesnych naszych poetów; nie- 
dawna mówiliśmy up. na tom miejscn 
o Błońskim.. Najczęściej ta marzycielska 
melancholia bywa zasłuchaniem się w 
szmery i oddechy nocy, stapia się w ca- 
łość ze srebrnom światłem księżyca (Gliń- 
ski, Szczepański, Dębicki, Arnsztajnowa). 
Alo Or-Ot, „dziecko mieszezańskie,* jak 
sam gdzieś wyznaje, jest przedowszyst- 
kiem dzieckiem miasta. Nie przylgnął ni- 
gdy nadluga do szorokiej piersi matka zio- 
mi, nie wziął w swą wlasną pierś jej tchu. 
7 ciasnych zanłków miojskiel tęskny duch 
jego wydobyć się umie tylko na fali 
dźwięków. Jego tęsknota i ża] zresztą nie 
s wyrazem zmiennego nastroju, zależne- 
go ad chwili, leeg naprawiedliwienie swo 
zmujdują, zawsze w jakiebś okolicznościach 
<dotykalnych. To ból rozłąki, znajdujący 
swe ukojenie w przeświadczeniu, iż kiedyś 
„Bóg nusze duchy połączy, a lndzie moje 
i twoje polączą imiona“: to poczucie oaa- 
motnienia; to zawody nadziei młodzień- 
czych... „A młodość przeszła i nie wróci, 
u szezęście minęło i nio wraca.“ Oloć o- 
braca się w szczupłem kole uczuć i pomy- 
słów, stworzył przecioż, nie naśladując, 
„księgę pieśni,“ ociekających nioraz krwią 
i lzami, a w każdej z nich prawie zuwasze 
smnucimy się lub przynajmniej marzymy, 
wspominamy, tęsknimy z kims, wspólezu- 
jemy komuś. „Widzę, jak we snio, oczy 
płonące, słyszę, jak we śnio, srebrzysty 
śmiech..." Ta ciągła obecność czyjegoś bi- 
jącogo aorca w śpiewie Or-Ota, i ten za- 
znaczony przed chwilą brak żywiełu pan- 
teistycznego, ta bezpośredniość uczucia — 
nie jest wyższością. poety, nie jest też jo- 
go niższością, to tylka jedno ze znamion, 
najdobitniej wyodrębniujących go w or- 
szakn spokrewnionych z nim poetów - me- 
luncholików. 

Z trością natehnicń Or-Ota harmonij- 
nio się zgadza i doskonale je wyraża ze- 
wnętrzna ich szata. Wyszukaną ona nie 
jest, jej działanie poddawcze nie spoczywa 
w joj piorwiastkach plastycznych; nie 
jest barwną, ani wzorzystą; nie posiada 
w najmniejszym nawot stopnin kolorytu 
modernistycznogo, jak nia posiada go kie- 
runek wyobrażni poety. Lecz natomiast 
rzewne i melancholijne usposobienie au- 
tora „Pieśni* jakże przedziwnie zospala 
Się z cichą, tęskną i śpiewną, ich nutą! 


Wszystkim niemal możnaby nadać tytuły 
poszczególnych działów w poprzednim 
zbiorku. Z motywów Chopina, Piosnki pod 
muzykę, Na skrzypkach... Melodyjność 
to nietylka płynność wiersza, to stopienie 
się w całości wrażenia rytmicznego toku, 
dykeyi i nastroju uezuciowego. Tą melo- 
dyjnością Or-Ot czaruje i rozmarza, i po 
niej tylko już możnaby rozpoznać poczye 
jego wśród wielu, wielu innych... 


Opłotla nas marzoń tęczowa sieć, 
W łancli cichych roztopił się ból, 
Aniele mój biały, leć ze mna, leć, 
Od krwawych, od ehmarnych tych pól. 
Sierocym welonem otul swą skroń, 
I lećmy i płyńmy dłoń w dłoń, 
Za nami mknie z ziemi, oanutej w kir 
Żałobna pieśń luteń 1 lir... 


Przytoczyłem te zwrotki dla oryginal- 
nej, będącej własnością pocty, ich miary 
rytmicznej. Oto inna, znana nam tak do- 
brze n Zaleskiego i Ujejskiego: 

Z pod twych rączek, z pod twych białych 
plynie piosnka w dal, 
Coraz wolwiej, coraz elszej, 
nihy łzy i żal. 
Anielskiomi westchnieniami 
skarżą sie klawiszu, 
Płynie piosnka w dal miesięczbą, 
rozpływa się w ciszę. 


I ma picåni tej zaklęcie 

lecą roje snów. 
7marnowany zapał młody 

płonie w seron znów 


Spiewne tony twej piosenki 
takiej cichej, drżącej, 
Na me sorue padły krwawe, 
Jak balsam kojacy... 
(D. n.), 


A. Drogoszewski. 
A m 


PRZEGLĄD TEATRALNY. 


Honzyk Bionkiewicz: Na jedną kartę, dramat w 5 
aktach Przedstawionie amatorskie Miłośników ace- 
ny na rzecz Warsz. Tow. dobroczynności. 


zekiwanin na nowych antorów 
i arcydzieła nowe, oddychamy w 
teatrze wonią przywiędłych i przy- 

akłych już nioco kwiatów przeszłości. 
Więe w Rozmaitościach zwolennicy uszlu- 
chetnionogo molodramatu podziwiać mopą, 
w wykonaniw p. Marezella i p. Żelazow- 
skiego w rolach głównych, „Księżnę Martę,“ 
najpierwszą perłę ekwilibrystyki pisar- 
skiej Wiktoryna Sardou, który ją złożył 
ongi u stóp Sary Bernhard, dla dodania 
nowega blasku świetnemu dyademowi jej 
ról. A znane jnź dobrze zwolennikom tea- 
tru grono amatorskie Miłośników sceny 
urządziło tymczasem „wieczór sienkiewi- 
czowski,* wystawiając, pod kierunkiem 
reżyserskim p. Żelazowskiego, grywany 
przed dwudziestu laty w teatrze Rozmai- 
tości i rozpowszechniony następnie w dru- 
ku, pięcioaktowy dramat autora „Krzyża- 
ków,“ p. t. „Na jedną kartę.“ 

Prawda wypowiedziała w swoim czasie 
pogląd krytyczny na ten poroniony płód 
znakomitego skądinąd talentu, a przedata- 
wienie niedzielne dowiodło nanowo, jak 
słuszne były uwagi jej ówezesne. Lecz rą- 
czy, jak zawsze, Kuryer warszatwsja, uprzo- 
dzając sam fakt wznowicnia dramatu 
Sienkiewicza przez grono utalentowanych 
amatorów i nie czekając na wrażenie, ja- 
kie ten ntwór wywrze dzisiaj pa latach 
dwudziestu, uznał za stosowne wyrwać 
kilka zdań z ówezesnej recenzyi Prawdy, 
dla przypomnienia swoim czytelnikom, 
jakie to straszne ataki znosić musiał kie- 
dyś Sienkiewicz ze strony — „nieprzeje- 
dnanyelh.* 


Nie nie mamy przeciwko takim wspa- 
mnieniom, pragnąc jednakże, aby czytal- 
nicy nasi mogli zdać sobie sprawę z tego, 
o en właściwie chodziła przed laty antoro- 
wi recenzyi, która dziś jeszcze budzi nie- 
zadowolenie we współpracowniku Kurye- 
ra, musimy przytaczyć z niej bez zmian 
i skróceń dłuższy ustęp, podany przez wy- 
mieniony dziennik w bardzo niedokładnem 
streszezeniu: 


„Gdyby p. Sienkiewicz— czytamy wnr.10 Pra- 
wdy %r.1881—nakreślit był obraz artystyczny, 
prawdziwy, ani nie posądzalibyśmy go o ten- 
deneyę lab uje oskarżali za nią, Jaką widział 
rzeczywistość, taką odmalował, a nie jego wina, 
że cień padł na demokratów a Światło na ary- 
stokratów, Jeżeli jednak pisarz, który w swych 
powieściach złożył dowody bystrego spostrzega- 
nia i umiejętnego postaciowania zjawisk życio- 
wych, tworzy figury martwe, pozbawione praw- 
dy, sztucznie nakręcone, to musimy przypuścić, 
że je wynalazł i użył do pewnego z góry posta- 
wionego założenia... Założenie to przedstawia 
się mniej więcej tak: arystokraci są poczciwi 
i głupi, demokraci mądrzy i-podli. Niepodłe 
śród tych ostatnich są tylko takie pionki na u- 
słagach kierujących figur, jak Żuk, I na jakich 
dowodach w drumacie opiera się ten wniosek? 
Czy w nim występują jakiekolwiek ozynniki, 
którehy wyłącznie do właściwości arystokracji 
lub demokracyi zaliczyć można? Dlaczego Józ- 
wowicz nie występuje jako Józwowicz, lecz ja 
ko przywódca partyi demokratycznej? Czy jego 
podłości nie mógłby popełnić szermierz innego 
obozu? P, Sienkiewicz tak dalece wypchał ten- 
dencyą swych bobaterów, że nawet w zacnem 
sercu Żuka nic pozwolił obudzić się wzgardzio 
w chwili, gdy ten dowiaduje się o zbrodni dok- 
tora, Zamiast go opuścić, napiętnować, agitator 
daje mu tylko naukę na przyszłość. Tym spo- 
sohem autor tę jedyną żywą, chociaż nie pol- 
ską, ale raczej francuską lub niemiecką postać 
kaleczy niezdolnością poczucia moralnego — 
na pohańbienie demokratyzmu. 

W rozwoju piśmienniczej działalności p. Sien- 
kiewicza, który od Humovesek z teki Wor- 
szyłły i Szkiców węglem tak szybko przesko- 
czył do sielanek szlacheckich i podgryznnia po- 
stepowych latorośli, dramat Na jedną kartę 
jest objawem bardzo naturalnym. „Autor wpadł 
tam, gdzie się od lat kilku chyli. Jakkolwiek 
nie sądzimy, żeby losy naszej demokracji zalo- 
żały od tak wątłych gromów, przykro nam ję- 
dnak widzieć w młodym autorze tę chęć dusze- 
nia prądu, który ledwie dyszy, to kreślenie nie- 
udolną rękę Rabagasów, którzy jeszcze się nie 
urodzili, to zniesławianie karykatuzami charak- 
terów, które społeczeństwa są potrzebne, 
a wszystko to w autorze, zawdzięczającym swa 
najlepsze natchnienia właśnie tej Krynicy, 
w którą lekkomyślnie pluje. Bo i gdzież p. Sien- 
kiewicz w życiu naszem dostrzega gospodarstwo 
i rozbój demokratów w książęcych palacach? 
Można gęgać, ale przynajmniej wtedy, gdy zwy- 
cięzcy pod Kapitolem. Tymczasem u uas, a po- 
dobnie i w Galicyi, demokratyzm jest podrzut- 
kiem, którego społeczeństwo niedawno przytuli- 
ło i wychowuje. Tak jeszcze młody, że nie miał 
czasu nanczyć się zbrodni, a dla zachowania 
życia wiele już enót w sobie wykształcił, wiole 
nawet sił p. Sienkiewiczowi do dawnych utwa- 
rów udzielił, I jak gdyby Nemezżys ukarała auw- 
tora za odstępstwa, napisał on rzecz najlichszą 
właśnie wtedy, gdy demokratycznym być przę- 
stał. 

Pisma, które nas uprzedziły w wyrażeniu 
rozczarowania po dramacie Nu jedną karte, 
otrzymały od jednej z gazet, liczącej p. 8. da 
swych głównych współpracowników, surową na- 
ganę. Gazeta owa nieprzychylny sąd wytłomn- 
czyła. . zawiścią. Dość naiwnie. Dlaczegóź owa 
zawiść umilkła, gdy ocemana powiastki p. Sien- 
kiewicza? Dlaczego nikt zagrożony „współza- 
wodnictwem* nie zamykał teatru Bliztiskiemu? 
Zdaje nam się, że daleko łatwiej znaleźć powód 
różnicy zdań w rzeczywistym stosunku p. Sien- 
kiewicza do wysławinjącej go gazety, niż w do- 
mniemanej zawiści. Nie dziwnego, że pisma, 
które — mówiąc językiem wielkiego publicysty 
niemieckiego — nie potrzebują w cudzej asnie- 
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tydzie chwalić różanej woni i które nie brały 
udziała w fanfarze przed wystawieniem drama- 
tn, mają wolne ręce i sumienie. Być może, iż 
przez pryzmat przyjażń dramat ów wydaje się 
bardzo pięknym, nie przeszkadza to jednak 
wcale tym, którzy patrzą bcz uprzedzeń, wi- 
dzieć w nim utwór niższy od wszystkich poprze- 
dnich prac Sienkiewicza i niegodny wyprawio- 
nej mn przez kilku pism owacyi. Jest to arty- 
stycznie hardzo pospolita, zaledwie kilkoma 
szczęśliwymi błyskami oświecona robota, apale- 
cznie zaś » gruntu licha. Gdyby autor mógł 
otrzeźwieć z czadu przyjacielskich kadzideł 
i gdyby w pierwszym debiucie całą swą drama- 
topisarską sławę postawił na jedną kartę, po- 
wiedzinłby niczawodnie o sobie ta, co Józwo- 
wicz: „przegrałem... strasznie.“ Życzymy mu 
szczerze, ażeby się odegrał..." 


Tyłe autor inkryminowanej w Kuryerże 
recenzyi. Do słów jego dzisiaj to chyba 
dorzneić możemy, że, pomijając nawet 
w zupełności tendencyjno-spałoczną stro- 
nę dramatu, uderza w nim przedewszyst- 
kiom, dziś może bardziej jeszeze, niż przed 
dwudziestu laty, ten zaznaczony w przyto- 
czonym wyjątkn, zasadniczy brak elemen- 
tarnej prawdy życiowej. Przed oczami 
widza przesuwa się szereg drewnianych 
manekinów, wśród których jeden tylko 
zapulony działacz-demokrata, Antoni Żuk, 
wywiera wrażenie postaci z ciała i krwi. 
Reszta — to zabawne chwilami karykatu- 
ry w rodzaju hr. Jana Miliszewskiego lub 
pozbawione własnej woli, niewiadomo po 
co kręcące się po seenie figurki jasełkowe, 
w rodzaju Protwica lub Drahomira. Ska- 
oz, one, same nie wiedząc o tem, tak, jak 
im zagra główny bohater sztuki, dr. .Józ- 
wowicz, czarny charakter melodramatycz= 
ny, gospodarujący, niewiadomo znowu, na 
jakiej zasadzie, jak we własnej kieszeni, 
w domu księciu Starogrodzkiego. 

Zmpelną jedynie niezdolnością tej posta- 
ci do życia scanicznega' wytłomaczyć mo- 
żna falt, że nawet taki zdolny amator-ar- 
tystu, jak p. Gącki, który dawał sobie wy- 
bornie radę z Ibsenem i Sofoklesem, czułsię 
tym razom, jaknio we wlasnej skórze, Jego 
dózwowicz wywierał przeważnie wrażenie 
jakiegoś nowożytnego Jagona, zubłąkanego 
przypadkiem na grunt galicyjski, u nie 
wapółezoanego działacza politycznego, pra- 
gnącego jednocześnie otrzymać za wszol- 
ką cenę mandat poselski z rąk demokra- 
tów i piękną księżniczkę z rąk zdziecin- 
niałego starca 0 mamatowych poglądach. 
Jedyna w sztuce możliwa postać Żuka 
znalazła natomiast doskonałego wykonaw- 
ug w osobie p. Kotowskiego, którego gra, 

ałna zapału i werwy, budziła wśród wi- 
lzów objawy głośnego ządowolenia. 

Jakże więcśmiesznie wobec tega wszyst- 
kiego wygląda wystąpienie Kuryera, któ- 
ry, zestawiwszy kalka zdań z przytoczonej 
powyżej recenzyi Prawdy, z hymnem po- 
chwalnym, wygłoszonym w tym samym 
czasie i na łamach tega samego Kuryera 
na cześć dramatu Bienkiewicza przez p. 
Wl. Bogusławskiego, podryguje wesoło, 
skrobiąc w naszą stronę marchewkę: „A co? 
Uzyjo nu wierzchu?” 

Ależ, czcigodni panowie, zrozumcież 
chociuż raz to, że Prawda nie myślała ni- 
gdy zaprzeczać Bienkiewiezowi niepospo- 
Titego, niezwykłego talentu, a tylko nie 
może w żaden sposób wywracać razom 
z wami koziołków bezkrytycznego zachwy- 
tu, zwlaszcza z powodu takich utworów 
mistrza, które do wieńca jego zasług 
ichwały nie dodadzą ani jednego listka 
wawrzynu. Wam zresztą tej przyjemno- 
ści nie bronimy bynajmniej, nie rozumie- 
my tylko, w jakim celu podnosicie przy 
niej tyle hałasu. B.8. 
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SPRAWY EKONOMICZNE _|-5:- 


REWIZYA TARYF ZBOŻOWYCH. 
-o 


Poterahurgu odbył się zjazd w spra- 
wio przejrzeniaizmiany taryf zbo- 
owych. Na wieć ton podążyli 
przedstawiciele rolnictwa, młynarstwa, 
kolei żelaznych i giełd z różnych dzielnie 
państwa, od Urala aż do Wisły. I nio dzi- 
wnogo — taryfy zhożowe są bardzo wa- 
żnym czynnikiem  „reglamentucyjnym* 
w życiu ekonomicznem. Jest to przytem 
najdraźżliwsza sprawa, która potrąca onaj- 
różnorodniejsze intorosy wielu grup lu- 
dności. Stworzenie takich taryf, którchy 
zaspakajały równomiernie potrzeby tych 
wszystkich grup jest zadaniem w dzisiej- 
szych warunkach prawie niemożliwem do 
wykonania. To też i obecnie, już po raz 
trzeci, zawrzała walka na zjeżdzie. Wal- 
czyły z sobą nietylko grupy różnorodne, 
jak np. przedstawiciele kolei lub giełd 
z rolnikami, lecz nawet rolnicy z rolnika- 
mi. Co się np. zdawała korzystnem dla 
ziemian z nad Wołgi luh z za Wołgi, to 
było zgubne dlu ziemian z Królestwa Pol- 
skiego. Wszystko to już było w +. 1893 
i 1896.. I wtedy spory nie doprowadziły do 
takich wyników, któreby  zaspokoiły 
wszystkich. Ułożono taryfy, które jednak 
w praktyce życiowej wykazały niezgodność 
z istotnemi potrzebami życia. Rezultatem 
zaś tej niezgodności było zwałanie nowe- 
go zjazdu w celu rewizyi taryf. Zasadą 
ich jeaf różniczkowość, polegająca, jak 
wiadomo, na tem, że im większą prze- 
strzeń zboże przebiega, tem mniejszą o- 
płatę ponosi. Zasada ta ma na celu usu- 
nięcie nadmiaru zhoża z dzielnie państwa, 
wytwarzających ziarno w ilości nadmier- 
nej. Tu jednak ujawniła się słaba strona 
tego systemu. Dzielnice produkujące ta- 
nio zalewają swem zbożem terytorya, po- 
siadające wyższą kulturę i kosztbwniejazą 
prodnkcyę. W takiem położenin właśnie 
znalazło się Królestwo Polskie. Przyj- 
rzyjmy się najpierw zasadom taryf. Obe- 
cnie za przewóz puda zboża do 180 wiorst 
opłata wynosi po 1/,, kop. od puda i wior- 
sty; na odłegłości od 181 do 320 wiorat 
do opłaty za całą strefę poprzednią dodaje 


| się po Yens kop. za każdą wiorstę; od 320— 
800 wiorst do opłaty za 320 wiorst doda- 
jo się po t/a: kop.; od 801 do 1,120 do o- 
płaty za 800 w. po tamg kop.  wreśzcia 
powyżej 1,120 w. do opłaty za, 1,120 w. 
dodaje się po '/us:a kop. od puda i wiorsty. 

Inny jest system taryf wewnętrznych: 
Za odległość do 200 wiorst pobiera się po 
1,4 kop. od puda i wiorsty; od 201 do 540 
w. do opłaty za 200 w. dodaje się '/,, kap. 
od puda i wiorsty, od 541 do 800 w. do 
opłaty poprzedniej dodaje się "sa; KOP; 
do 1,120 w. oprócz opłaty poprzedniej */s13 
kop.: powyżej 1,120 da opłaty za 1,120 
w. dodaje się */,,s,, kop. 

Dla dzielnie posiudujących wyższą kul- 
tnrę i kosztowną produkcyę między in- 
nomi bardzo niekorzystną jest zasada, że 
do przewozu mąki stosowana jost taryfa 
zbożowa. Ułatwia to ogromnie młynarzom 
nadwołzańskim zalewanie rynkó:” na kre- 
sach zachodnich. To też przedstawiciele 
rolnictwa i młynarstwa z Królestwa Pol- 
skiego nsilnie bronili swoich intorcsów. 
Tak np. p. Józef Jezioruński słusznie zu- 
znaczył, ż6 taryfy obowiązująca, dająo 
niezmierną zachętę mlynom środkowej 
i dolnej Wołgi, dopomogły do ich rozrostu 
i przyczyniły się przez to da poprawienia 
waronków handljn zbożowego, prowadza- 
nego przedtem nieorganii e. „Nikt nia 
przeczy temu — mówił p. — iż kieru- 
nek wysoce kapitalistyczny, jaki przybra- 
ło młynarstwo nad Wołgą, loży do pe- 
wnego stopnia w warnnkach ewolucyi te- 
goczesnej przemysłu i handlu. Ale tu cho- 
dzi o zupełnie eo innego; tu chodzi o to, 
że polityka tnryfowa prowadzi się tak, 
jak gdyby pożądanoem bylo, aby w polu- 
dniowo-wschadnim krańcu ozarnoziemów 
| Rosyi stanął jeden wielki młyn i ton za- 
sila] mąką całe państwo... Jożeli nawet 
mlyn kapitalistyczny ma mieć górę nad 
rolniczym, to i wtedy jeszeze dla nałoży- 
tego rozwojn handln, dla zasilenia rolni- 
ctwa w formie odpadku przemiału, pra- 
gnąyć trzeba, aby młyny te powstawuly 
we wszystkich okręguch — nio w jednym, 
Tu, jak i wszędzie, równouprawnianie 
daje najzdrowszą podstawę prawu. W Kró- 
lostwie, płacąc tej zimy po 65 kop. za 
pud otrąb, woleliśmy karmić inwontarz 
żytem. Tego nie byłoby, gdyby u nas sa- 
kwitło młynurstwo. Źrosztą woałe dowie- 
dzionem nie jest, nby z chwilą powstaniu 
młynów kapitalistycznych miuły być zby» 
tecznymi ralnicze. Ta ostatnie, dając din 
ludu mąkę poślednią, nierównie bogatszą, 
w części pożywno, zasługują na poparcie, 
a będą jo miały, skoro usunięte będzie 
preminm za przewóz mąki, zabójcze dla 
młynarstwa w całem państwie," 

Dobrze umotywowane i przekonywk- 
jące również było przemówienie p. E. Do- 
bieckiego, przedstawiciela rolników z Kró: 
Jestwa Polskiego. Zaznaczył on powny 
niekonsckwencyę: Zasada brzmi: taryty 
wewnętrzne powinny być ustanowiono 
w ten sposób, aby jedna prowincyu niu 
szkodziła innej i przowyżką swej produk- 
cyi zbożowej niepotrzebnie jej nie zalo- 
wała. A jednak rolnietwo w Królestwie 
Polskiem — podkreśla mówen — znajdu= 
je się w szczególnie oplakanem położeniu, 
Przeważnie gleba mało urodzajna (ca 
stwierdza ministeryalny „Zbiór statysty= 
czny urodzajów w państwie*), wymaga- 
jca wielkiej pracy i nakładów, ogromna 
ciężary podatkowo, dochodzące wraz za 
składkami gminnemi w niektórych miej- 
scowościach do 34 rb. z dziesięciny, wra- 
szcie brak robotnika, który wychodzi 00- 
raz tłamniej do ognisk przemysłu i do 
Niemiec, słowem — ogromne koszty pro- 
dukcyi, a natomiast zamknięcie granicy 
na bydło, zalew zbożem i mąką z dalekich 
stron państwa. „Zdawałoby się — mówi 
p. D. —że rolnictwo takie, organicznie 
z życiem ekonomicznem państwu związ: 
ne i wśród wszystkich okręgów w docho- 
dach państwowych najpierwaze zajmująca 
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miejaco, spodzicwaó się powinno raczej 
poparcia, niż przygnębienia.* W dalszym 
ciągu mówca zaznaczył, ża obecno przo- 
silenic roiezo zaostrzył system taryfowy. 

W takim mniej więcej dnohu przema- 
wiali prze lstawiejele życia okonomiczne- 
go w Królostwie Polskiem i mieli nawet 
pówna poparcie śród ludzi bezstronnych 
i jasno patrzących na sprawy. Tak np. 
ks. Obolenskij, gubernator chersoński 
i obywatel zawołżański, stanowczo potępił 
ulgi, nadane mące, twierdząc, że system 
ten joat miezmiernie szkodliwy, że daje 
korzyści kilkn wielkim młynom kapita- 
listycznym nad Wołgą, natomiast wyrzą- 
dza ogromno straty całemu państwu. Zda- 
niem ks. Oboleńskiego, młyny nadwoł- 
łańskia są to olbrzymie przedsięwzięcia 
bankiersko-przomysłowe, które skupiają 
z różnych "stron zboże i dają Indowi mąkę 
najpośledniejszego gatunku. W tym su- 
mym dnehu przemawiał p, Kierbedź, przed- 
stawiciel kolei Wludykankaskiej. Radził 
on ukaporterom mąki starać się o pod- 
bój olbrzymich rynków ®yberyi Wacho- 
dniej tudzież dalekicga Wachodu, któro 
qotychczas nicpodzieinie zalewa maka 
amorykańska. Do zdania ks. Oboleńskie- 
go i poniekąd p. Kiorbodzia przychylili 
się również przedstawiciele strofy półno- 
eno-czurnoziemnej, wychodząc jednak ze 
stanowiska interesów osobistych. Żądali 
oni podwyższenia taryf wewnętranych, 
ażeby się nwolnić od załowu zbożem kre- 
sów nadwołżańskieh, a nadto — zniżenia 
taryf wywozowych, aby to zboże, uwol- 
niwszy rynki wewnętrzne, znalazło sobie 
upust na zewnątrz. Pani Bers, wlaścicie]- 
ka ziemska z gub. Tolskiej, wystąpiła ja- 
ko stanowcza przeciwniezka taryf różnicz- 
kowych, gdyż służą one tylko do przerzn- 
canin zboża z nad Wołgi nad Wisłę, tym- 
czasem lud rosyjski skazany jest na stałe 
głody. Z togo względu p. Bers zapropono- 
wala din obu taryf: wewnętrznej i wywo- 
uowej, skalę proporeyonalnq, znacznie 
wyższą na dalszych odległościach od ró 
amiczkowoj. W tym samym duchu przo- 
mauwiuł senator Kabat, twierdząc, ża Ro- 
aya wywozi zu wiołe zboża, z krzywdą dla 
awogo hidu. Dyrektor kamcełaryi kredy- 
towej, p. Maloszewski, zaznaczył, że ekut- 
kiem zbyt taniego przowozn zboża koleje 
majty niadobór, który pokrywa z podatków 
ludność cała. Wogóle koleje skarbowe a- 
świadczyły się przeciwko zniżce taryf, 
z tego względu, że podwyższenie cen opału 
zwiększyło budżet kolejowy o kilka mi- 
Jionów. Natomiast koleje prywatne, z wy- 
jatkiem Wiedeńskiej, wystąpiły jako 
qrzeciwniczki podwyższenia taryf, ze 
względu, że wpłynęłoby to na zmniojsze- 
nio przewozu zbaża. 

Ostutceznie większość przedstawicieli 
rolnictwa oświadczyła się za zniżeniom ta- 
tyf wywozowych a podwyższeniem wo- 
wnętrznych. Słowem, żądano natanowie- 
nia dwn oddzielnych taryf. Natomiast zna- 
czna większość przedstawicieli młynar- 
stwa, giełd i kolei żelaznych żądała ntrzy- 
mania taryf obowiązujących. Jak z tego 
chaosu wybrnie komitet taryfowy, trudno 
w tej chwili sądzić, Departament kolejo- 
wy opracował swój sehomat, który cokol- 
wiek łagodzi różniezkowość przez niezna- 
czne podwyższenie normy opłat w końou 
linii na większych odległościach. 

Nie od rzeczy będzie na tem miejscu 
przypomnieć bardzo racyonalny i wzglę- 
dnie najsprewiedliwszy system p. Adolfa 
Suligowakiego, zalecany jeszcze w r. 1895 
na posiedzeniu głównego Towarzystwa 
przemysłu i bundln w Petersburgu, à na- 
stępnie ogłoszony w osobnej książce *). 
Projoktodawon zalecał schemat taryfowy 
dla mąki nieco wyższy, niż dla ziarna, tj. 
zamknięcie taryfy pomiędzy '/:a a "far kop. 
od pudu i wiorsty. Mianowicie zx prze- 

>) „Produkeya rolna i taryfy kolejowe.“ Warsza- 
wa, 1895 r. 
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strzenie nd 1 do .250 wiorst 25 kop., od 
Wa: iwiorsty, co stanowi '/,, kap. od 
puda i wiorsty. Od 250 do 500 do opłaty 
za 250 wiorst dodać 25 kop. od wagonu, 
tj. fsa kop od puda i wiorsty. Od 560 do 
1000 w. dodać 17 kap. od wagonu, tj. "ho 
kop. od puda. Ponad 2,000 w. dodać 13 k. 
od wagonu, tj. t/u kop. od puda. Takie o- 
płaty za mąkę, cokolwiek droższe, ochro- 
niłyhy młynarstwa każdego okręgu od 
współzawodnictwa, a kolejem zapewniły- 
by dochód znacznie wyżaży, niż obecny. 
Dla przewozu zaś mąki na wywóz za gra- 
nicę p. Suligowski proponował możliwie 
największe ulgi. W tej mierze niema 
żadnej przeszkody, ażeby ladunki mącz- 
ne i przemiałowe wychodziły za granieę 
przy frachtach tak nizkich, jak ziarno. 
Z tego powodu, jak również ze względn 
na wyższy schemat taryfowy, wskazany 
dla mąki, projektodawca zaleca potrące- 
nia nie w stosunkn 50%, ale 60% od opłat 
wniesionych przez eksporterów, z dodaniem 
jeszcze 5% dla przesyłok dalszych od 1,500 
wiorst, jako przywileju dodatkowego dla 
wschodnich części państwa. Uszezerbok 
w dochodach wskutek wzmocnionej ulgi 
dla tych ostatnich okręgów na przewóz 
mąki i ziarna będzie pokryty, jak przewi- 
duje p. S., może nawet z przewyżką, wpły- 
wami z podniesionoj taryfy na mąkę, któ- 
roj przewóz w ruchu wewnętrznym zaczął- 
by przynosić więcej dochadu. Przy tak 
znacznych ulgach dla wywozu, zboże bar- 
dzo latwo mogłoby wracać do kraju, para- 
liżując wpływ wyższych taryf ruchu we- 
wnętrznego. „W istocie — mówi p. S. — 
taka spekulacya dajo się przewidzieć, o ile 
dowożone z zagranicy ladunki zbożowe nie 
ulegają ocleniu. Na zasadzie obowiązują- 
cej opłaty taryfy celnej z r. 1894 i wmyżśl 
traktatów z Niemcami i Astryą, clo ist- 
nicje u nas tylko na mąkę, kaszę i tym 
podobno pradukty, wyrobione ze zboża, 
ziarno zaś wchodzi w granice państwa bez 
jakiejkolwiek opłaty. To też produkty 
sna: raz wywiezione zu granicę, tak 
atwo stamtąd nia powrócą. Ale ze zbożem 
od ola wolnem coś podobnego zdarzyć się 
może,” 

Środkiem skutecznym do zapobieżenia 
tego rodzaju nadużyciom mogą być mię- 
dzy innemi świadectwa o pochodzeniu. 
W tym celu p. Suligowski doradza zusudę, 
że ładunok zbożowy nie może do nas 

rzyjść z zagranicy bez legitymacyi, tj. 

oz świadoctwa miejscowych władz zagra- 
nicznych, stwierdzającego, skąd produkt 
pochodzi. Gdyby się okazało, iż jest to 
zboże, wywiezione niedawno z granie pań- 
stwa rosyjskiego, importer musialby zwró- 
cić pobrane premia taryfowe, pod rygo- 
rem niemożliwości wprowadzenia ładunku 
w granice państwa. Nadto projektodawca 
zalecał ustanowienie cła na ziarna zbożo- 
wo w takiej wysokości, aby spekulaucya 
nie miała żadnych korzyści na kosztach 
transportowych. 

Szkoda, że o tych wnioskach p. Suli- 
gowskiego, bardzo szeroko umotywowa- 
nych, mikt z przedstawicieli Królostwa 
Polskiego nie przypomniał na obecnym 
zjożdzie taryfowym. W pracy tego autora 
jost także poświęcony osobny rozdział opo- 
datkowaniu gruntów, któro powinno bar- 
dzo zaważyć na systemach taryfowych. 
A przecież można było z góry przewidzieć 
naciągane dowodzenia i zurznty, która da- 
łoby się łatwo odeprzeć faktami niezbity- 
mi. Już się odezwały głosy, między in- 
nymi w Now. Wr., że Królestwa niosłu- 
sznie się uskarża na obarczenie podatko- 
we. Tymczasem poważne żródła mówią 
wręcz co innego. Nie mamy miejsca na 
przytoczenie tych danych. Poprzestaniemy 
więc tylko na podanin kilku uwag antora 
cytowanej powyżej książki. Słowa te 
w oczach przeciwników powinny mieć tom 
większe znaczenie, że autor, dla nadania 
siły swym argumentom, staje na gruncie 
fskalnym: „Okładając kulturę rolną po- 


borami i odnosząc stąd znakomite korzy- 
ści, potrzeba ehronić ją od upadkn, celem 
zachowania sił podatkowych i dalszego ich 
wzrostu. Byłoby to niesprawiedliwością, 
z jodnej strony obciążyć wyższą kulturą, 
z drugiej zaś utrudniać byt jej i szkodzić 
rozwojowi w drodze roglamentacyi tary- 
fowej. Kntwo teraz zroznmieć, dlaczego 
w wielu miejscowościach państwa powsta- 
ły narzokania z powodu taryf. Gdzie się 
dźwiga wysokie ciężary, gdzie jednocze- 
śnie gospodaratwo rolno wymaga wyso- 
kich nakładów, tam zachodzi konieczno 
osiągnięciu wyższej ceny za produkty rol- 
ne, aby zapracować na pokrycie ciężarów 
i podołać wykonaniu swoich zobowiązań. 
Skargi tym razem na dowóz i zalew ryn- 
ku zbożowego okuzują się usprawiadliwio- 
nemi, zwłaszcza jeżeli obciążone okręgi 
wytwarzają, odpowiednie da awoich po- 
trzeb ilości zhoża i na hrak jego narzokać 
nie mogą. Jeżeli już taryfy nie mogą 
przyczynić się do podniesienia sił produk- 
cyjnych w państwie i we wszystkich jogo 
częściach, ta przynajmniej nie powinny 
sił tych w niczom naruszać, ani zmniaj- 


sadu 
Zen. Piet, 
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Wiadomości spałeczne W Dąbrowie Górnicze] świe 
žo powatało Towarzystwo muzyczne. Na preźenń 
powołano p. Stanisława Kontkiewicza, na dyrekto- 
TA — p. Franeluzka Koźmiana, 

Osądzante warnnkows. Rada padstwa poleciła p. 
ministrowi sprawiedliwości szozegółowo opracowni 
sprawę możliwości wprowadzenia do rosyjskiego 
kodoksu karnego osądzonia warankowugo, Polaga 
ono na tem, że Jeżeli przestępca, który popołnił ka- 
rygodny uczynek i został pociaguiąty do odpowie- 
dzialności sądowej, nie jest rocydywinta i Jeżeli 
prowadził wogóle życie uczciwe, to, kara nia bę 
dzie wykonywaną natychmiast. Sad wypusacza 
przestępcę na wolność, uprzedzając go, ża będzie 
ukarany w dwojnasób, jeżeli dostanie się raz jesz- 
oze przed kratki sądowe, Warankowe osądzenie 
Już wprowadzono wo Franvyl, Belgit, Szwajcaryi, 
Norwegii i we Włoszech, inne zaś państwa Enropy 
są zajęte tą sprawą. 

Sakciy. Z powodu wynikłych w jednym okręg 
nnukowym wątpliwości ministerynm oświaty — jak 
donosi Stowier. Kurjer— wyjnóniło, żo w zakładach 
naukowych, istniejących w miastach i wogóle w 
iniejscowościach, w których niema osób dnehownych 
wyznań ohrzeńciańskich, nauczanie religii tych wy- 
znań należy do rodziców nezniów. Judnocześnie 
minłstoryam wyjaśnia, ża wiadoetwa o otrzymaniu 
konfrmacyi, wydawnue uczniom wyznania prote- 
stanekiego przez pastorów, jak rówbleż wydawane 
uczniow wyznania rzymsko-katolickiego przox kaiq- 
ży tego wyznania, stanowią dowód dostatecznej 
znajomośc! religii wodług przopisów kościelnych. 

— Dla zapobiożenla możliwym nadużyciom i nie- 
porozumieniom przy sprzedaży kaiążelk szkol- 
nych, przeznaczonych do nžytkn w zakładach nau- 
kowych w charakterze podręczników szkolnych, 
Jako toż dla bibliotok tych zakładów naukowych, 
ministeryam nznało za właściwe, aby na kareie ty- 
tałowej, a w miarę możności i na okładce tych 
książek hyła wydrokowanamena. Książki, ioodno- 
więdojące temu wymagania, nie będą weale przyj. 
mowane do rozpoznania w komitecie naukowym. 

Zdrowie pabllozna. Ministerynm komunikacyj roz- 
tragan projekt stworzenia szpitalów ruchomych, któ- 
re mieścić pię będą w wagonach z odpowiedniem 
urzadzoniem. Służyć one mają do przewożenia 
siężko chorych, tudzież dla ciorpiących na choroby 
zakaźne. 

— Ministeryum rolnictwa zwróciła uwagę mini- 
steryam apraw wewnętrznych na to, że w ostatnich 
czasach fałszowanie masła przybrało ogromne roz- 
miary, przyczem masło naturalne zaprawiane by- 
wa najczęściej margargną i produktami innych 
tłaszczów. Udbija mię to bardzo szkodliwie na Inte- 
resnch spożywców i un wywozie masła za granicę 
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Wobeo tego minister spraw wewnętrznych rozesłał 
do gubernatorów okólnik, w którym zaleca przed- 
nięwzięcie środków nadzoru nad masłem natural- 
nem i margaryna. 

Odosyty z dziedziny biologii w Mnzenm przemy- 
slu i rolnietwa. W listopadzie: 10-go, p. W. Jezier- 
ski „Rozwój świata organicznego”; 13-go, p. K. Ku- 
jwwski: „Fermentacya*; 17-go, p. Z. Zieliński: 
„Współżycie wśród roślin i zwierząt“; 20-go, p. K. 
Kulwieć: „Pasorzytnictwo*; 24-go, p. E. Jankowaki: 
„Ziemia karmicielka*; 27-go, dr. St. Kopczyński: 
„Znnżenie*; w grudniu — 1-go, dr. Z. Kramsztyk: 
„Kdrowie i cheroba* i -go, dr. A. Fabian: „Życie 
i śmierć,” 

Przemycł I handel. W Warszawie zawiązuje się 
nowe stowarzyszenie spożywcze dla pracowników 
zarząda miejskiego. Udziały 10-rublowe. Tymcza- 
sowo poałanowiono założyć sklep w gmachu magi- 
stratn z niezbędnymi produktami. Nadto nchwalono 
ułatwić dostawę węgła dla stowarzyszonych. Kre- 
dyt służyć będzie do wysokości udziału. 

— Ministeryum skarbu zatwierdziło ustawę dru- 
giego Towarzystwa pożyczkowo-oszczędnościowe- 
go w Lublinie. 


Zmarli. Zofa Baner, w Warszawie, długeletnia 
pracowniczka na polu pedagogicznem. Była to je- 
dna 2 tych czcigodnych niewiast naszych, które 
ciężki zawód wychowawczyni i nanczycielki trak- 
tują nie Jako środek da życia, lecz Jako ideal życia. 
Z miłością macioczyńską, obok chęci do pracy, 
azczepiła w młodych sereach i umysłach zamiłowa- 
mie i zapał do wszystkiego, co dobre i szlachetne. 
Cicha, skromna i dobra zgasła, pozostawiając 
szczery żal i wdzięczną pamięć wśród licznych 
swoich uczniów. 


Pani Eug. Leś. 
Medykowi. 


Rękopis do zwrotu. 
Nle zużytkujomy. 
Kamilowi. Bez sensu. 


SPROSTOWANIE. W nr. poprzednim w „Pamię - 
tniku* p. t. „Odezyty,* w ostatnich wierazach win- 


mo być: „gdyby tylka pozbyć się błędów języko- 
wych“ (zamiast „pozbył się“). 


— Prezes Towarzystwa Zachęty Sztuk 
Pięknych w Królestwie Polskiem podaje do 
wiadomości, że na dzień 28 października (10 
listopnda), w sobotę r. b. o godz. R wieczorem, 
naznaczonem zostało Ogólne, nadzwyczajne Ze- 
branie członków Towarzystwa w gmachu war- 
szawskiego Muzeum przemysłu i rolnictwa. Pa- 
rządek obrad: t) sprawozdanie komitetu o ob- 
jęciu nieruchomości przez Ś. p. Ludwikę Góre- 
cką Towarzystwu zapisanej i 2) wniosek komi- 
tetu co do pozyskania fundnszów dla dalszej 
budowy gmechu. 

Wstęp nn Ogólne Zebranie mają wszyscy 
członkowie Towarzystwa, prawo zaś głosu tylko 
członkowie rzeczywiści. Ozłonkowie nieobecni 
nie mogą odstępować swego głosu. Członkowie 
rzeczywiści przy wejściu na Zebranie winni oka- 
zuć dowód opłaconej składki za r. b. 1900, 
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Ho EG EOSZE IW MH. A. p- 


WYDAWNICTWO 


Stefan Żeromsk 


Promień. — Na pokładzie — 0 żałnie- 
rzn tułaczn, — Tabu, — Olenie. — Ea- 
ra. — Legenda o bracia leśnym. 


Utwory powieściowe. 
Wydanie dragie rb. 1 kop. 20, 
Poprzednio wydane 


WYDAWNIOTWO 


GEBETHNERA I WOLFFĄ |SEBETHNERA | WOLFFA. 
Agnacy Chodżko 


PAMIĘTNIKI 


% dwunastowa rycelnami 
E. M. ANDRIOLLEGO. 


„Wydanie drugie ozdobne 
oprawie ze zułoceniami rb. 4. 


KWESTARZA 


W pięłenej 


LUDZIE BEZDOMNI 


Powieść, Wyd. drogie. 2 tomy rb. 2. 


Wydawnictwo 


Władysława Okręta 
Warszawa, Szpitalna 10. 


FRYDERYK NIETZSCHE: Ryszard 

"Wagner w Bayreuth —.85 
JULIAN KLACZKO: Juliusz II .20 
JOHN RUSKIN: Malarstwo 1 poszya. — 


rb. 1, 


KSIĘGARNIA 
GEBETHNERA I WOLFFA 


| w Warszawie — poleca 
w nowem wytwornem wydaniu 


Kazimierza Tetmajera 


POEZYEŚwi. 


"Tegoż autora poprzednio wyszły: 


skiej — rb. 8. 


zyologii — rb 2. 


rb. 1. 


| watno, czyli 
| 
| 

opr. rb. 1 k. 40. | 


Ekanomia polityczna według naj- 
znakomitszych bndaczów nie- 
mieekich młożoca — rb. 3. 

A. Espinas. Społeczeństwa zwie- 
rzęce wraz z dodatkiem ogól- 

|| nyeh dziejów sacyologii 

| Dr. Mcd. L. Wolberg. Peychola- 
gia dziecka—rb. 2, Egzempla- 
17e oprawne o 20 kop. drożej, 

L. H. Morgan. Społeczeństwa pier- 

badanie 

Ivdzkiego postępm od dzikości 

przez barbarzyństwa do cywi- 

Mzacyl, przekład A. Bąkow- 


Huxley — Rosenthal. Zasady fi- 


J. Barni i A. Krzyżanowski. Mę- 
czeunioy myśli (w oprawie) — 


J. Brandes. Główne prądy litera- 


z mę 


Wydawnictwa „Prawdy“ 


szw 

N. Hirszband. Byron w uryw- 
kach — kop. 50. 

K, Lewald. Historya XIX w., od 
r. 1800-—1888 — rb. 8. k. 40. 


Mignet. Histarya Rownlucyi 
francuskiej, tomów dwn—rb. 2. 


Prof. R, Falkenberg, Histarya fl- 
lszafii nowożytnej, w przekła- 
dzio W. M. Kozłowskiego — 
rb. 2 kop. 40. 

Encyklapedya dla dzieci (ilnstro- 
wana). Cenn zoiżona — rb, | | 
kap.5U Egzemplarze oprawne! 

o 20 kop. drożej, | 
| 


M 
cb. 3. 


koleł 


Dr. J. Dallomegne. Gzlowlak zwy- 
rodniały — rb. 2. 

Uwaga. Wszystkie powyższo 

dziela abonenat Prawdy na- 

bywkómogą za polawęą oeny. 

A. Maksimow. Syhørya I olążkie 

roknty, tłom. Z. Pietkiewicz. 


Sceny z podróży — Widoki natury—50 | poczye. Serya LI, wyd. drogie, rb. 1 tury XIX w., tomów oztory, tł. j +4 pas 
GABRYEL D'ANNUNZIO: gen poranka et re at aE T A RS Y, Omaa ALCIA rh. 1 
wiosennego —-50 | Poozye. Serya III, wyd. dragle „ 1-— 7 7, y iia 
RUDGARD KIPLING: Eslęga Dżungli y! wia ti S i ? 140 AA RADE porównaw. ŻA ee Uat 
ANATOL FRANCE. Clio i | Peere SRA 2. SDI Na koszta przesyłki do każdego rubla zwykłej ceny należy | 
Otchłań. Fantazya paychologiczoa 1.— dołączyć kop. 15. ` 
w oprawie . . . - „ 1.4 EC e a s P 
Wydawnictwo Gehethnera I Wala | Melazokowa. Drepane utwory proza 1z - 
Artur Gruszecki. Anioł ómięrci. Romans, 2 t. Wydanie : p” 
a Aa- e o a o o o aem 
Do nabycia we wazyatkich księgarniach 
i anaoooscccoococococoocccoscceeccccc paz 
WYDAWNICTWO 


Powieżć wapiłczesna 150 
Tegoż autora poprzednio wydane: 


NOWY OBYWATEL z ilnstracyarni Kon- 
stantego Górskiego (Biblioteczka 
AS rb. 1, w oprawie RI 40 = 
DLA MILIONA. Powieść współeze- 
a TA LEGENDA. 
EUTNIE. Powieść współczesna Ę 
KRETY. Powieść na Uo życia górni KTO ONA? 
ków 
TUŻY. Powieść współozesua. Wyda- EUTHANASYA. 
nie 2-i0 1.20|UTWORY POWIEŚCIOWE, rb. 120. 


GEBETHNERA I WOLFFA 


Do nabycia we wszystkich księgarnich 


Tanie wydanie dzieł Wiktora Hugo: 


Kościół Panny Maryi 


10 tomów 1,80 k., 4 
w ozd, opr. 2.50 kop., opr. 1,10 kop., z prz 


NĘDZNICY 


Pracownicy marza 
4 tomy 90 kòp., w ozdo- 
hnej opr. 1,20 k., z prze- 
syłką o 20 k. drożej. 


z przazył, 30 k. droż 


tomy 76 k , w ozdob. szar, Regina. 


020 kop. dzo 


PISMA | 
Aleksandra Swiętochowskiego: | 


Tom I: Damian Capenko, Chawa Rubin, Karl Krug, Klemens Bo- | 
ruta, Oddechy, Na pogrzebie i Woły. Rb. 1 kop. 50. 
Tom II: Tragikomedya prawdy: Oni ona, Z pamiętnika, Sam 
w sobie, Moja głowa, Klub szachistów, Ona.—Testament Alego. 
Starzec i dziecię, Cholera w Neapolu. 
Tom IM: Bajki: Krajobrazy, Dwugłos miłości, Lew kamienny, 
Wesele Satyra, Hymn niemych, Strachy Pentelikonu, Dafne, Dwa 
widma, Dwaj filozofowie, Nad grobem, Ashe. 
Tom IV: Piękna, Aspazya. 
Tom V: Trylogia Nieśmiertelne dusze: Ojciec Makary, Aureli Wi- 
Rb. 1 kop. 50. 
Tom VI: Antea, Na targu, Helwia, Pauzaniasz, Poddanka, Błazed, 
Za maską, Dachówka. 


3 


Rb. 1 kop. 30. 


Bb. 1 kop. 60. 


Bb. 1 kop. 20. 


Wypisujący wszystkie trzy dzieła razom wprost z księgarni 
nakładowej S Bukowieckiego, Marszałkowska nr. 100, żadnych 
kosztów przesyłki nie ponoszą. — Księgarnia doatarcza również 

wszelkie kuiążki i nuty oraz piama peryodyczna, 


maa 


Tom VI: Duchy, trzy części. Rb. 1 kop. 50. 
Do nabycia w Administracyi Prawdy. 


DL ERAT EA POWO AE AKA KOD 


| 
| 
Rb. 1 kap. 20. l 


T AT EE 


Redaktor i wydawca dr. fl. A. Świętochowski. 
Drok K. Kowalewskiego. Warszawa, Magowiecka 8. | 


Koaroioxc Ijeueypom. Bapmasa, 26 Ograópa 1900 r. 


